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PRZEDSTAWIĆ! ELSTWA
N O W O G R Ó D E KB A R A N Ó W IC Z E — ul, Szeptyckiego A. Łaszuk 

B R A SŁ A W — Ksieg. T-wa „Lot“ .
D U K S Z T Y — ui. Gen. Berbeckiego W. Surwiłło. 
G Ł Ę B O K IE  — ui. Zamowa, W. W łodzim iero*. 
G R O D N O — Ksieg. T-wa „Ruch"
H O R O D Z lE j— K. Smarzyiiski.
1 W I E N I E C - A .  Ossoling.
K Ł E C K — Sklep „Jedność.
L ID A — ul. Suwalska 13.
N IE Ś W IE Ż  — ul. Ratuszowa 1

Kiosk St. Michalskiego. 
N .-Ś W IĘ C IA N Y — ui. W ileńska 28. 
O S 7 M IA N A — Spółdz. Księg. Nauczyc.
P IŃ S K — Książnica Polska St. Bednarski. 
P O S T A W Y - -J. Wojtkiewicz— Rvnek. 
S T O Ł P C E  -Ksieg. T-wa „Ruch". 
Ś W 1Ę C IA N Y  P O  W .-R y n e k  9.
W IL E jK A  P O W .— ul. Mickiewicza ł4. 
W A R S Z A W A —T-wo Ksieg. Kol. „Ruch". 
W O Ł K O W Y S K —K.osk B. G ołem biow skiego

PRENUM ERATA m iesięczna z odniesien iem  J c  dom u lub z p rzesy łką  po cz to w a  4 zł. 
zagranicę 7 zł. K onto  czekow e w PK O . Nr 8 0 2 5 9 .

W sprzedaży  detalicznej cena  pojedynczego  N -ru  20 groszy. I

O płata pocztow a u iszczan a  ryczałtem .

(R edakcja  rękop isów  niezam ów ionych nie zw raca. A dm inistra-i 
c ja  nie uw zględnia zastrzeżeń  co do \ozm ieszczen ia  og łoszeń!

CENY O G Ł O SZ E Ń ; W iersz m ilim etrow y jednoszpaltow y  na s tro n ie  2-ej i 3-ej 30 gr. Za tek s tem  10 groszy. 
K ronika rek lam ow a lub n ad esłan e  40 gr. W n -rach  św iątecznych o raz  z prow incji o 25 proc. d rożej. Zagraniczne o 
50 p roc . d rożej. O g łoszen ia  cyfrow e i tabe low e o  25 p roc. d roże j. Za dosta rczen ie  num eru dow odow ego 20 gr

Zł&mone skrzydło nad Atlantykiem Francuz o Marsz. Piłsudskim
Depesze, zamieszczone obok, nie 

dają pełnego obrazu niefortunnego 
Jotu pp. Idzikowskiego i Kubali na 
m nóstw o pytań, które się narzucają, 
żadnej nie mamy odpowiedzi. Nie 
wiemy przedewszystkiem  do jakiego 
punktu dolecieli lotnicy. Depesze z 
soboty  mówiły, że widziano lotników 
na 21° długości geograficznej od 
Greenwich. Stam tąd wydaje się być 
bliżej do wysp Azorskich, niż do lą­
du E uropy. Dlaczego więc zaw rócono 
do Europy, zam iast osiągnąć Azory, 
aby tam  poprawić przewód? Jeżeli 
niedokładne działanie przewodu m u­
siało spow odow ać przerwanie lotu, 
to  chyba norm alne jest, że lotnicy 
będą szukeć miejsca do lądow ania i 
napraw y w odległości bliższej, a nie 
dalszej? Lotnicy wpadli do m orza -  
w edług ich opow iadania— potem wy­
dostali się na łódź, k tórą spuścił 
„S am os", a potem m ajor Kubala u- 
pad ł na jakieś szkło  już na pokła­
dzie „Sam os" i w ten sposób  się 
poranił? Czytając tę depeszę Pata, 
k tó rą  zamieszczamy pod nagłówkiem 
„Co opow iadają lotnicy", oanosi się 
w rażen:e, że rana maj. Kubali nie ma 
nic w spólnego z jego lotem, ani z 
lotnictwem. Tak sam o, jak na tym po­
kładzie, m ógł upaść w Paryżu na 
chodniku.

Wszyscy w Polsce przeżywamy 
pew ną depresję, rozczarowanie, u po­
korzenie. Przynajmniej my, którzy 
m am y wielkie dla Polski ambicje. 
Pp. Idzikowski i Kubala długo trzy­
mali nas w naprężeniu. Szef departa ­
m entu lotnictwa pułk. Rayski w sw o­
im wywiadzie, który przedrukow ało 
^tow o  w niedzselę, wziął w obronę 
Idzikowskiego i Kubalę, wyjaśniając, że 
przedwczesna reklam a, k tóra na 
kredyt zwycięstwa Antlantyku rozha- 
łasow ała się dokoła tych lotników, 
nie od nich wyszła i że oni sami są  
przez tę ppzedwczesność reklamy po­
szkodow ani. Pułk. Rayski, w cnwni 

jjd y  cała P o lsk a  -emocjonowała się 
lotem , odciął siebie i departam ent 
lotnictwa od tej wyprawy. Nie chciał 
wojskow ego lotnictwa polskiego stroić 
w wawrzyny tryum fu, który wydawał 
się taK bliski, twierdził, że inicjatora­
mi lotu są  pp. Idzikowski i Kubala, 
że korzystają z pom ocy firmy zagra­
nicznej, że wyprawa cała ma cha­
rak ter prywatny i ze chwała spadnie 
wyłącznie na samych przedsiębior­
czych lotników. Niestety, nie chwała 
ta, która, oprom ieniając Polaków, miła 
by była całej Polsce, przypadła w 
udziale naszym  lotnikom . Pow racają 
w yratow ani przez okręt niemiecki, 
którem u nasze m inisterstwo będzie 
m usiało  przesłać podz!ękow ania za 
hum anitarny ratunek i kurtuazyjne 
odwiezienie do Portugalji.

Jeśli ktoś w słowach powyższych 
dopatrzy się przesadnego, anty hum a­
nitarnego wym agania „z tarczą lub 
na  tarczy", to nie będziemy się tego 
wypierali. Kto kocha Polstcę, ten m u­
si Polakom  stawiać duże wymagania. 
P rasa  polska powinna nie obniżać, 
lecz podwyższać poziom  tych wym a­
gań. Bez winy może samych lotników 
nazw ano ich w Polsce bohateram i. 
Powie ktoś, że sam o pasow anie się 
przez 33 godziny z takim żywiołem 
jak ocean już jest bohaterstw em . Po­
wie ktos, że Atlantyk z tej naszej, 
europejskiej strony powinni najprzód 
zdobyć Anglicy, synowie i panowie 
oceanu, a nie my, Polacy. Powie je­
szcze ktoś, „spróbuj pan sam  tam 
polecieć" i t. d. W szystko to  prawda, 
przypuszczam y też, że i owa hałaśli­
wa reklam a, k tóra kredytow ała p. p. 
Idzikowskiemu i Kubali zdobycie oce­
anu, nie od nich wyszła i nie oni za 
nią są  odpowiedzialni. Ale trudno, -  
kto m a wielkie za Polskę ambicje, 
ten nie może nie czuć żalu do nie­
fortunnych lotników, za to, że w pra­
wili na tej i na tam tej stronie oceanu 
już nie tłum y ludzkie, lecz całe po- 
p rostu  narody w stan oczekiwania, 
naprężenia przed chwilą tryum fu pol­
skiego imienia, a potem  spadli nieda­
leko  brzegu Portugalji. Czy ten żal 
jest tylko lirycznym nastrojem , wyni­
kłym z zawiedzenia wielkiej radosnej 
nadziei, czy też m a za sobą pewne 
objektyw ne uzasadnienie — wyjaśni 
nam  dopiero bliższe rozpatrzenie ok o ­
liczności, towarzyszących lotowi, które 
niewątpliwie przez odpowiednie czyn­
niki zostanie przeprow adzone. Cat,

10.000 f. szt dla żony Hinchiiffa.
W dowa po kapitanie Hinchliffie, 

lotniku angielskim, który zgdinął 
wraz z m iss Elsie Mackay, curką 
lorda lnchcape, w przelocie przez 
Atlantyk, zawiadom iona została , że 
cała sum a 10.000 funt. szt. ofiarow a­
na przez lorda lnchcape na cele 
Publiczne, przyznana zostanie jej i jej 
dzieciom.

Uratow anie l o t n i k :*  z  katastrofy w chwili pow ro­
tu do Eu ro p y.

HAMBURG. (P A T ) Lotnicy polscy Kubala i Idzikowski w sobotę o go- 
dzini e 16.40 spadli do  Atlantyku.

A parat zepsuty.
Lotnicy zostali w yratow ani przez sta tek  niemiecki „Sam os" niemieckiej 

linji okrętow ej.
Znajdują się na okręcie, zawijającym  do portu portugalskiego Leixoes.
LIZBONA. Lot majorów Idzikowskiego i Kubali trwał 31 godz-
Złe funkcjowanie przewodnika, doprowadzającego benzynę do nroto- 

ru, zmusiło lotników do opuszczenia się na morze w odległości 70 mil od Cap 
Finisterre (Portugalja) .

W skutek gwałtownego uderzenia o powierzchnię morza skrzydła sa­
molotu zostały strzaskane.

Przy wciąganiu lotników na pokład parowca „Samos" jeden z nich od­
niósł ranę w ramie. Został on umieszczony w szpitalu w Leixoes.

Lotnicy spodziewają się, że w poniedziałek będą mogli odjechać do 
Paryża.

Bo opowiadają lotnicy.
LIZBONA. 6.8. (P A T ). Lotnicy polscy opow iadają o  swym  locie co 

następuje: Gdy już od dłuższego czasu znajdow ali się ponad Atlantykiem, 
lecąc w kierunku w ysp Azorskich, stw ierdzili n iepraw idłow e działanie przewo 
du, przez który dochodzi oliwa do motorów. Nie m ogąc napraw ić tego  usz­
kodzenia podczas lotu, postanow ili zawrócić do Europy. Znów odbyli długi 
niebezpieczny lot. Nagle m otor przestał działać. D ostrzegli w  tym samym 
momencie parowiec „Sam os". Sam olot spadł do  m orza. Lotnicy w padli do 
wody i zaczęli płynąć w kierunku łodzi, k tórą tym czasem  spuszczono z po­
kładu „Sam os‘u“ . Major K ubala odniósł ranę, upadłszy na  pokładzie „S a­
mos u", przyczem zranił się odłamkami szkła. R ana jest niepoważna.

Z  powrotem  do Paryża.
LIZBONA- 6.8. PAT. (specjalna służba P A T ). W edług ostatniej w ia­

domości lotnicy polscy stw ierdziw szy niemożność kontynuow ania lotu prze­
lecieli ponad statkiem  „Sam os" rzucając na jego pokład pismo z prośbą o 
wydianie zarządzeń m ających na celu zabranie lotników na statek . Na to  o- 
trzym ali odpowiedź przychylną.

Rannym jest m ajor Kubala i został przew ieziony cfc szpitala. M ajor 
Idzikowski oznajmił, że będzie w raz z Kubalą w e czw artek w Paryżu.

Parowiec „Samos" 1 kapitan fib ro m  wyratowali
lotników.

HAMBURG. 6.8. (P A T ). W  momencie przyjęcia na pokład lotników 
polskich parow iec znajdow ał się na wysokości 43 stopni północnej szerokości 
geograficznej, niedaleko C ap F inisterre na  linji morskiej A ntw erpja - M alta. 
Dowódcą parow ca był kapitan Ahrens. Po w yratow aniu lotników Samos spe­
cjalnie dla nich zawinął do portu  Leixoces, gdzie w  niedzielę rano w ylądow a­
li a  paro* iec udał się w dalszą drogę.

L IZ B O N A , 6  VIII. PAT. Majorowie Kubala i Idzikowski 
udają się j u t r o  expresem d o  Paryża. Sam olot będzie zdem onto­
wany.

Hjiim Jpjesz minSzy lotnikami i liowym Jortriew.
NOWY Jork . 6.VII1. PAT. Komitet przyjęcia lotników polskich w 

Nowym Jorku  otrzym ał od m ajorów  Kubali i Idzikowskiego następu jącą 
depeszę: Zm uszeni do pow rotu z połow y drogi przebytej do 41 o szero ­
kości północnej i 34o długości zachodniej z powodu wyciekania oliwy po 
34 godzinach lotu i zatrzym ania się silnika w odległości 60 kilometrów 
od Cape Finister jesteśm y zrozpaczeni, iż nie m ożem y kontynuować lotu 
i odwiedzić wielkiego narodu am erykańskiego i Polonji. ( - )  Idzikowski, 
Kubala.

P oseł Rzeczypospolitej w W aszyngtonie Ciechanowski w ysłał do 
O p o rto  następującą depeszę: Z uczuciem głębokiej ulgi dowiedziałem się 
o szczęśliwem ocaleniu Panów z ciężkiego niebezpieczeństwa, w którem  
znaleźliście się w służbie dla Ojczyzny. Przesyłam  jaknajszczersze życzenia 
szybkiego wyzdrowienia, ę ) Ciechanowski.

0pinja facbowa q liście.
BERLIN, 6.VIII, PAT. W tu te jszych  ko łach  lo tn iczych od tygodnia już p rzejaw i­

ło  się og ram ne za in te resow an ie  lo tem  tian sa tian ty ck im  obu polskich  lo tn ików . W ia" 
dom ości k tó re  padesz ły  do B erlina za  pośredn ic tw em  PAT w zbudziły  pow szectii.e  
ubolew anie , że lo tn ikom  nie u d a ło  się doprow adzić do ko ń ca  sw ego przedsięw zięcia.

K oresponden t PAT w B erlinie zw rócił się do jednego  z najw ybitniejszych i n a j­
bardziej m iarodajnych fachow ców  w zakresie  _ lo tn ic tw a  prof. dr. E verlinga re fe ren ta  
d la  spraw  lo tn iczych w ministerstwie_ kom unikacji, k tó ry  udzielił mu w zw iązku z lo ­
tem  m ajorów  Idzikow skiego i K ubali wywiadu, w k tó rym  zaznaczy ł m ięczy innem i, 
iż próby p rze lo tu  nad oceanem  w k ierunku  zachodnim  n ap o ty k a ją  na znaczn ie  w ięk­
sze trudnośc i, niż w k ie ru n k u  przeciw nym . W spraw ie typu sam o lo tu  obranego  przez 
lo tn ikow  polsk ich  prof. E "erling  stw ierdził, że dziś je szcze  nie is tn ie je  typ sam o lo tu  
o  k tórym  m ożnaby  z ca łą  pew nością pow iedzieć, że  nadaje  się do  p rze lo tu  tra n sa t­
lantyckiego. Sam oloty  lądow e w ykazują w iększą  sp raw ność techn iczną  niż hydroplany.

R easum ując w yw ody w zw iązku z lo tem  polsk im  m uszę podkreślić , zaznaczy ł 
prof. Everling, z całem  uznaniem , że lotnicy polscy w ciągu 6 m iesięcy przygotow ania 
swe ukończyli jakna jsk rupu la tn ie j ■ że sam o lo t przez nich obrany bezw zględnie nada-

zatarg p o lsko -M cfe kl
li cena svfuacii przez pras; francuską

PARYŻ. 5.8- (P A T ). „T em ps" w artykule w stępnym  poświęconym  za­
targowi polsko - litewskiemu zapytuje jakie wpływy zachęcają Waldemarasa 
do opierania się porozumieniu polsko - litewskiemu, gdy żadne państwo na­
wet Rosja sowiecka nie może sobie życzyć konfliktu zbrojnego, albowiem 
konflikt taki nie mógłby się ograniczyć jedynie do Polski i Litwy i stanowił­
by katastrofę, zapobieżenie której jest obowiązkiem zarówno Ligi Narodów 
jak i każdego rządu zdającego sobie sprawę ciążącej na niej odpowiedzial­
ności.

Nie należy łudzić się, pisze dalej dziennik, co do zamiarów W aldema­
rasa i rządu kowieńskiego. W  związku z tern Rada Ligi Narodów i mocarstwa 
stojące na straży pokoju powinny śledzić jak najbaczniej rozwój kryzysu na 
północnym wschodzie Europy aby móc skutecznie interwenjować w oapowie- 
dniej chwili.

Dalej, „Tem ps" podkreśla, że nie Polsce doradzać należy wstrzemię­
źliwość, gdyż dała -ona liczne jej dowody wobec upierającego się W aldemara­
sa. Byłoby również błedem przypuszczać, że Polska zagraża suwerenności 
Litwy podobnie jak nie słusznem byłoby myśleć, że chce ona napaść na Lit­
wę dążąc do jej podbicia. Niezależnie bowiem od swych zobowiązań między­
narodowych Polska potrzebuje pokoju dla zakończenia pracy nad swą orga­
nizacją wewnętrzną i nad skonsolidowaniem swej sytuacji zewnętrznej nie­
bezpiecznej wobec sąsiedztwa Niemiec i Rosji.

Pokojowi zagraża nie Warszawa, lecz pełne pertidji zabiegi jej wrogów, 
którzy usiłują napróżno stworzyć stan wojny tam gdzie niema prawdziwych 
powodów clo konfliktu.

„Journal" omawia stanowisko Niemiec w zatargu polsko - litewskim. 
Oświadcza on, że Niemcy grają w zatargu polsko -  litewskim podwójną ro­
lę lecz czynią to w sposób niezgrabny, z jednej strony zachęcając Litwinów 
do oporu za pośrednictwem swego posła w Kownie głównego doradcy W al­
demarasa, z drugiej zaś występując jako pacyfikatorzy. Pozostaje im jeszcze 
postarać o skompromitowanie Polski w stosunkach międzynarodowych i dla 
tego przypisują w pierwszym rzędzie Polsce zamiary wojenne, co jest oczy­
wiście absurdem. Na szczęście, kończy autor, Polska zna dobrze lojalność 
Francji.

P aryż, 3 sierpniu.

Bibłjografja broszur, rozprawek i 
artykułów  w  prasie perjodycznej, 
jakie się po francusku ukazały o 
M arszałku Piłsudskim  od roku 1917, 
obejm uje już o k o ło  25 pozycyj. Do 
tej serji przybyła dziś pozycja no\va> 
a mianowicie bardzo dobre studjum , 
jakie ogłasza pisarz, ukrywający się 
pod pseudonim em  „V erax“ w zeszy­
cie R evue des D eux M ondes z 1-go 
sierpnia.

„V erax“ rozpoczął w m arcu na 
łamach tego najpoczytniejszego perjo- 
dyka francuskiego szereg studjów  pod 
ogólnym  tytułem „Kilku panów  prze­
znaczenia". Po M ussolinim i Prim o 
de Riverze przyszła kolej na P iłsud­
skiego. Jest w studjum  „V erax‘a ‘‘ 
trochę błędów: podaje np. datę u ro ­
dzenia M arszałka w roku ^1866 (za­
m iast 1867); wyjazd do Charkow a w 
r. 1884 (zam iast 1885); akcja Kom en; 
danta przeciwko Państwom  central­
nym w latach 1916 i 1917 opisana 
jest zbyt krótko i n ieśdśie , bo  o d n o ­
si się wrażenie, że w Legjonach był 
spokój aż do lipca 1917, kiedy to 
nagle odm ówiono jakiejś przysięgi, 
co spowociowało aresztowanie; w 
kwietniu 1919 r., jak wiadom o, N a­
czelnik Państw a nie wydawał żadnej 
odezwy do „Judu litewskiego", ale 
zwrócił się do „ludów b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego"; list M arszałka 
z 31 m aja 1926 r„  odm awiający przy­
jęcia wyboru go na Prezydenta, p o ­
dany jest w tłum aczeniu bardzo do- 
wolnem i z opuszczeniem jednego 
w ażnego ustępu...

Te wszystkie usterki dow odzą, ze 
'tńrfcff- pTzjtfdfóWff? ''swe studium  może 
trochę p o b ieżn ie /a le  nie są  to wady 
zasadnicze. N aogół czytelnik „Revue 
des D eux M ondes" otrzym uje pełną 
charakterystyKę M arszałka, napisaną 
z niekłam aną doń sym patją. „V erax“ 
już na wstępie mówi, że Piłsudskiego 
zawsze cechowała „najniezłom niejsza 
energja i najupartsza wytrwałość w 
realizowaniu ideałóvr, pozornie n ieosią­
galnych.

Mówiąc o odm owie M arszałka 
kandydowania na Prezydenta w 
grudniu 1922 roku, „V erax“ tak 
odm owę tę ocenia: „W yjątkow o rzad­
ko spotyka sie człow ieka, zrzekające­
go się dobrowolnie korzyści i zado­
woleń, płynących ze sprawowania 
władzy, człowieka nieposiadającego 
funduszów  osobistych pom im o sławy 
i zasług, a jednak w olącego powrócić 
do życia prywatnego, niż zgodzić się 
na przewodniczenie funkcjonowaniu 
Konstytucji, k tó rą  uważa za szkodli­
wą dla pom yślności i życia swego 
kraju..."

O pisując przyczyny wypadków m a­
jowych, autor podkreśla £tylko troskę 
M arszałka o w ojsko i mówi o  jego 
stanow isku w sprawie ustaw y o w ła­
dzach wojskowych. My wiemy, że 
spraw a w ojskow a była przyczyną 
ważną, ale tylko jedną z przyczyn 
przewrotu. Rację ma ,.Verax“ , kiedy 
wykazuje, iż „M arszałek P iłsudski na- 
pewno nie b ra ł pod uwagę możli­
wości przelewu krwi", i jeśli doszło  
do starcia, to stało  się to  dlatego, 
że ci, którzy wówczas na stanow i­
skach naczelnych sił w Polsce znaj­
dowali, „źle przewidywali i byli złymi 
psychologam i".

Opisaw szy rządy M arszałka P ił­
sudskiego, „V erax“ stwierdza, że „na 
jego metody zgadze się dziś o lbrzy­
mia większość narodu polskiego, 
łaknącego spokoju i pokoju". Tych, 
którzy się tym m etodom  przeciwsta­
wiają, dzieli pisarz francuski na dwie 
kategorje: z jednej strony widzi ludzi 
„ożywionych niechęcią osob istą  do 
M arszałka", z d ru g ie j '— „epigonów 
tradycji dawnej Polski, wzdychających 
do Sejmu suw erennego". Ani jednym, 
ani drugim nie życzy „V erax“ powo 
dzenia, bo pragnie wielkości i po ­
m yślności Po 'ski. A o  M arszałku 
powiada jeszcze, że czy jest premje- 
rem, czy nie — zawsze będzie „pa­
nem wewnętrznej i zewnętrznej poli­
tyki Polski".

Studjum  kończy się k ilk o n a  u w a­
gami ogólnemi. Podnosi au to r prze­
dewszystkiem wielkiego ducha p o ­
święcenia, jaki ożywia M arszałka od 
najwcześniejszej m łodości. „Całe sw o­
je życie złożył P iłsudski w ofierze 
Ojczyźnie. D o dziś dnia to  czyni, 
choć miałby prawo spocząć w au reo ­
li sławy. Nic więc dziwnego, że jest 
bohaterem  narodowym  Polski..."

A oto  konkluzja:
„Kiedy P iłsudski wziął na swoje 

barki funkcję Naczeln ka Państw a, byt 
Polski był niepewny. Był to  kraj bez 
graric, bez wojska, bez administracji, 
otoczony przez wrogów. Stwierdzając 
pom yślne pod każdym względem po­
łożenie, w jakiem Polska znajduje się 
dziś nawewnątrz i nazewnątrz, może 
M arszałek P iłsudski być dumnym z 
dzieła, którem u przewodniczył."

Bardzo to  dobrze, że takie stud ia 
w poważnych czasopism ach francus­
kich się ukazują. Od czasu do czasu 
są  one potrzebne. Jak  wiemy, p. Hen­
ryk B eraud, znany literat francuski, 
po to  specjalnie do Polski pojechał, 
aby zbliska się akcji M arszałka przyj­
rzeć i jeszcze jedno studjum  o nim 
napisać. Kto wie czy i inni literaci 
francuscy, którzy niedawno w Polsce 
byli (jak pp. Andre Therive i Geor- 
ges O udard) lub jeszcze tam bawią 
(jak nasz  serdeczny i wielki przyja­
ciel p. Paweł Cazin), nie zainteresują 
się bliżej M arszałkiem . Ale to  w szyst­
ko są  czy będą tylko krótkie studja 
i szkice. O tóż czas już najwyższy, aby 
ktoś napisał do  francusku życiorys 
obszerny, źródłow y i rzeczowy, w ar­
tości M arszałka jako męża stanu 
uwypuklający.

Kazimierz Smogorzewski.
r a i

Marsz szlakiem kadrówki.
KRAKÓW, 6.V111. PAT. O godzi­

nie 3 m inut 30 rano  wszystkie d ru ­
żyny, biorące udział w M arszu Szla­
kiem Kadrówki, ustawiły się na b ło ­
niach ko ło  O leandrów . Z ram ienia 
władz przybyli wicewojewoda dr. Duch, 
generał W róolewski z korpusem  ofi­
cerów O kręgu K orpusu Nr. 5, wice­
prezydent m iasta O strow ski, zarząd 
Związku Legjonistów, zarząd Związku 
Strzeleckiego. W zdłuż drog> Szlakiem 
Kadrówki zebrały się mimo wczesnej 
pory tłum y publiczności, witając ow a­
cyjnie drużyny strzeleckie i w ojskow e. 
Po odczytaniu przez kom endanta 
głównego m ajora Kierzkowskiego hi­
storycznego rozkazu Józefa P iłsu d ­
skiego z dnia 6 sierpnia 1914 wice­
prezydent K rakow a O strow ski wvgło= 
sił w imieniu ‘ m iasta przemówienie, 
w któiem  powitał drużyny strzeleckie 
i życzył im szczęśliwej drogi na szla­
ku pierwszej kadrówki.

Na chwilę przed wym arszem  ge­
nerał W róblewski odczytał telegram  
M arszałka P iłsudskiego z pozdrow ie­
niami dla drużyn.

Pozdrowienie żołnierskie od  swe­
go W odza przyjęły drużyny strze­
leckie i wojskowe z niezwykłym entu­
zjazmem, w znosząc gorące okrzyki 
na cześć Alarszałka P iłsudskiego.

O godzinie 4 rano , po udzieleniu 
błogosław ieństw a przez kapelana, 
rozpoczął się m arsz Szlakiem Kadrów­
ki. Drużyny wyruszyły w równych 
odstępach czasu przy dźwiękach o r ­
kiestr wojskowych, serdecznie żegna­
ne przez licznie zebraną publiczność. 
W m arszu bierze udział 65 drużyn, 
w tern 25 wojskowych i 1 policyjna.

K om endant główny Strzelca, ma- 
lor Kierzkowski w ysłał do  p. m inistra 
spraw  wojskowych, M arszałka Józefa 
P iłsudskiego, następujący telegram :

„Z radością  i entuzjazm em  powi­
tali strzelcy, uczestnicy m arszu Szla­
kiem Kadrówki, depeszę Pana Mar­
szałka, odczytaną im przez generała 
W róblewskiego. W imieniu uczestni­
ków m arszu Szlakiem Kadrówki 
przesyłam  Panu M arszałkowi gorące 
podziękowanie i ślubowanie niezłom ­
nego przywiązania i żołnierskiego 
posłuszeństw a".

Pułk- Matuszewski postem w Bu­
dapeszcie-

Pułk. M atuszewski, dotychczasowy 
dyr. dep. adm inistracyjnego M. S. Z. 
o trzym ał agreem ent rządu węgierskie­
go i prawdopodoDnie 1-go w iześnia 
wyjedzie r.a placówkę dc B udapesztu.
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Bi rocznicę powstania legionów 
delegacje w Sulejówku.

WARSZAWA, 6 - 8 .  Pat. Dziś o 
godz 13 min. 30 udała się do Sule­
jów ka delegacja głównego komitetu 
obchodu uroczystości 14 rocznicy 
czynu legjonowego złożona z przed­
stawicieli Stow arzyszenia W eteranów 
1863 roku, Związku Legjonistów, 
Związku Strzeleckiego, Polskiej O rg a ­
nizacji W olności, Ligi M ocarstwowego 
Rozwoju Polski, Związku Oficerów 
Rezerwy, O gólnego Związku Podofi­
cerów Rezerwy, Stow arzyszenia Rezer­
wistów i byłych wojskowych, Związ­
ku młodych pionerów, Związku Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej Szkół 
W yższych, G eneralnej Federacji P ra­
cy, Polskiego Towarzystwa Kultury 
Robotniczej „Pochodnia", Federacji 
Polskich Związków O brony Ojczyzny. 
Delegacja ta w składzie 16 osób  z ło ­
żyła panu M arszałkowi Piłsudskiem u 
wyrazy czci i hołdu w imieniu wyżej 
wymienionych organizacyj i życzenia 
owocnej pracy dla dobra Ojczyzny.

Powrót z  inspekcji kolei.
WARSZAWA, 6 VIII. PAT. 5 b. m. 

wrócił do W arszawy inż. Alfons Kiihn 
z kilkudniowej podróży inspekcyjnej 
do dyrekcji Krakowskiej i katowickiej. 
Stosow nie do program u tej podróży 
Minister dokonał szczegółowej inspek­
cji linij, łączących W aiszaw ę z zagłę­
biem węglowem, węzła katowickiego, 
i krakowskiego, linij kolejowych pod­
górskich, warsztatów  kolejowych w 
Nowym Sączu i Tarnow ie oraz ze s ta ­
cjami Zebrzydowice, Cieszyn, Bielsko.

Bilans Banku Polskiego za III 
dekadę lipca.

WARSZAWA, 6 VIII. PAT. Bilans 
Banku Polskiego za 111 dekadę m ie­
siąca lipca b. r. w pozycji kruszec, 
waluty i dewizy o paz należności za­
graniczne wykazuje zm niejszenie o  
7 miljonów złotych do łącznej sum y 
1.107 900 tysięcy złotych. W aluty i 
dewizy niezaliczone do pokrycia zm niej­
szyły się o 151 tycięrz złotych do  sum y 
207.900 tysięcy złotych. Portfel w e­
kslowy w zrósł c  5.300 tysięcy z ło ­
tych do sum y 591.100 tysięcy. Na­
tychm iast płatne zobow iązania i obieg 
biletów bankowych zmniejszyły się 
łącznie o 9.600 tysięcy do  sum y 
1.736.700 tysięcy. Przejęty do zapa­
sów Banku stan polskich m onet sre­
brnych i bilonu wynosi 1 miljon 
złotych. Inne pozycje bez większych 
zmian.

Wojewoda wołyński w Warsza­
wie.

Dziś przybył do W arszawy w 
sprawach służbowych nowy w ojew o­
da wołyński p. Józewski.

P. Józew ski zosta ł przyjęty na 
dłuższej audjencji u wiceministra Ja io - 
szyńskiego.

Pik. Maleszewski wrócił z  inspek­
cji granicy polsko niemieckiej.

K om endant policji państw ow ej p łk . M a­
leszew ski pow rócił z ob jazdu w ojew ództw a 
pom orsk iego , gdzie p rzeprow adził inspek 
cję szeregu  po ste ru n k ó w  granicznych i o -  
so b iśc ie  u sta lił m ie jsce  o raz  sp o só b  bu d o ­
wy dom ów  d ia  13 poste runków  P . P.

P o  inspekcji K om endant M aleszew ski 
odby ł w T o ru n iu  kon ferenc ję  z w icew oje­
w odą pom orsk im  dr. Seydlitzem  i dow ód­
cą  D . O . K. to ruńsk iego  gen . B erbeckim  
w spraw ach  do tyczących  budow y dom ów  
policyjnych.

Zakaz w yw ozu zboża
W raz ze zbliżającemi się zbiorami 

wznowiony zostanie przez M inister­
stwo Spraw W ewnętrznych w poro- 
zumeiniu z ministerstwem P-zem ysłu 
i handlu oraz M inisterstwem Rolnict­
wa zakaz wywozu zboża.

Z upełnie zakazanym  będzie wy­
wóz żyta i pszenicy.

Z a specjalnemi zezwoleniami wy­
wozić będzie m ożna jedynie jęczmień.

Jeszcze jedna ofiara katastrofy 
kolejowej w Dinkescherben-
MONACHJUM, 5,8. Z m arła  tu 

jedna z ciężko rannych osób , które 
uległy katastrofie kolejowej w Din- 
kescherben. Liczóa zm arłych w czasie 
katastrofy wynos' obecnie już 17.

Testament Iioewenstein^
W piątek dn. 27 lipca, wobec no- 

tarjusza został otw arty testam ent tra ­
gicznie zm arłego bankiera Loewen- 
steina.

Rodzina zachowuje najg łębszą ta ­
jemnicę w tej sprawie, nie og łaszając 
ostatniej woli testetora , protestuje 
tylko stanowczo przeciwko krążącym  
nanow o w ersjom  jakoby majątek 
Loewensteina wykazał 600 miljonó v 
deficytu.



S  Ł O W

ECHA KRAJOWE Krwawa walka z  partyzantami pod Homlem. ..iiietueos Aidas“ a kwestii iti&aury.

Przeniesienie siedziby powiatu ze Swi;cian do
Nowo-Swięcian.

W poniedziałek ó-go b. m. odby- jednogłośnie uchw aliła przeniesienie i 
ło się nadzwyczajne posiedzenie Rady w tym celu pow ołała specjalny komi- 
Miejskiej w Swięcianach w sprawie tet, k tóry rozpocznie odnośną akcję 
przeniesienia siedziby powiatu do No- u w ładz. Na czele kom itetu’ s tanął p. 
wych Swięcian. Przewodniczy bur- inz. Jankow ski, w skład zaś weszli 
m istrz p. Juljan Swirbutowicz. Rada pp. Bortkiewicz i inż. Kolikowski.

NOW OGRODEK.
— U stąpien ie p rezesa  Sądu ok ręgo­

w ego. P rezes N ow ogródzkiego  Sądu O k rę ­
gow ego p. G ałęziew icz m ianow any z o s ta ł 
p o d p ro k u ra to rem  Sądu N ajw yższego w W ar­
szaw ie. -  P rezesa  G a łęz itw icza  pożegnano 
w N ow ogródku  uroczystym  obiadem . Szereg  
to a s tó w  ro zp o czą ł p. w ojew oda B eczko- 
w :cz, poczem  przem aw iali sędzia  P arafja- 
nowicz, p ro k u ra to r C hadecki, m ecenas W oy- 
niłowicz, sę lzia śledczy  W izgird, ap likan t 
K lasse. Nowy prezes Sądu O kręgow ego 
m ianow any jeszcze  nie zosia ł; obow iązki 
p rezesa  sp raw uje sędzia Paw luć.

— F ilm ow anie .P a n a  Tadeusza". 
Pod  k ierunk iem  Tp. O rdyńskiego  prow adzą 
się już prace nad nakręcan iem  filmu .P a n  
T adeusz". O becn ie  artyści baw ią w m ajątku 
C zom brów  p.p. K arpow iczów , k tó ry  jakoby  
słu ży t M ickiew iczow i za w zó r do  s tw orze­
n ia  Soplicow a. Jeszcze  o s ta teczn ie  u s ta lo - 
nem  nie zo sta ło , gdzie będzie zrob iona  
re sz ta  filmL; jako zam ek H oreszków  s łu ­
żyć zapew ne będzie albo zam ek w M irze, 
a lbo  jak iś  inny w okolicy , leżącej bliżej 
W arszaw y, p ra c e  nad od tw orzeniem  naj­
w spanialszego dzie ła  naszej lite ra tu ry  p ro ­
w adzone są  z ogrom nym  pietyzm em .

O SZM IA N A .

— Z a ś lu b in y . D nia 31 lipca r. b. w 
m iejscow ym  k oście le  parafjalnym  ks. dz ie ­
kan  H o lak  pob łogosław ił zw iązek m ałżeń­
ski pomiędzy panną H eleną c ó rk ą  'Am alji 
z B ukow skich i W ładysław a O św ięcim skich 
z panem  B ronisław em  K ononow iczem  kom i ­
sarzem  urzędu  Z iem skiego  w O szm ianie.

M łodej parze  szczęść B oże.

L E ŚN A .

— Siady „obrusienja*. W o k res ie  le­
tnim  w yjątkow o m iłe w rażen ie  ro b ią  o k o ­
lice Leśnej; w szędzie po lasach , polach , 
drogach  rozbrzm iew a polska, m ow a żo łn ie r­

sk a , b łyszczą  o rze łk i na czapkach  i guzi­
kach  m undurów , słow em , w m iejscu, gdzie 
daw niej ćwiczyli się so łdaci, dziś aż w oczy 
się  rzuca  potęga P o lsk i. K ażdy musi o d ­
czuw ać uczucie przyjem ności i dum y. je d y ­
nie jadący szo są  B aranow icze -- Słonim  
doznać musi p rzykrego  wTażenia.

O to  na dw adzieśc:a k ilka k ilom etrów  
od  B aranow icz wisi duża tab lica  z O rłem  
Polsk im , a pod nim napis, k tó ry  przep isa­
łem  dosłow nie: .G m ina  N ow óm yszska — 
o bóz  S kobelew sk i“(!)

T ablica przybita na uschn ię te j brzozie. 
Nic dziw nego, że po lsk ie  drzew o usch ło  
ze  zm artw ien ia  i w stydu, że tak i napis 
dźwigać musi!

Za czasów  rosy jsk ich  sam a nazw a 
„O bóz Skobelew sk i" m iała służyć do  „obru- 
sienja* k ra ju , była więc z punk tu  w idzenia 
rosy jsk iego  zrozum iałą ; dziś n a to m ias t nie- 
ty lko  w ygląda na anachronizm , ale jes t i 
grubem  n iechlujstw em . G dyby naw et tak 
nazyw ała się pew na zw ykła m iejscow ość, 
to  na leżałoby  zm ienić jej nazw ę; tu n a to ­
m iast zachodzą  bardzo  specyficzne w aruaki: 
je s t to  nazw a posiad łośc i rządow ej, n a le ­
żącej do  w ojska; o sad a  cywilna leżąca  
k o ło  fatalnej tablicy nazyw a się B rzozó­
w ką.

Pytałem  się m iejscow ych ludzi, co  
oznacza nazw a „O bóz Skobelew ski*, w y­
tłum aczono  mi, że n ik t jej nie używa, a 
jedynie w idnieje na u rzędow ej tablicy z 
państw ow ym  herbem !

Nie wiem, czy spraw a zm ienienia tej 
nazw y należy d o  w ładz cyw ilnych czy w oj­
skow ych, w każdym  jednak  raz ie  w iem , iż 
Skobelew  stałym  je s t pa tronem  dla po l­
sk iego obozu w ojskow ego i ż e ’ow a tab lica , 
na suchej b rzozie  w isząca rob i w rażenie 
m ocno nieprzyjem ne.

O by b rzozę su ch ą  w iatr jaknajp rędzej 
p rzew rócił, a tablicę oby bądź usun ię to , 
bądź zam ien iono  inną, n ieo b raża jącą  uczuć 
polsk ich  w każdym  obyw atelu .

D om .

Z Mińska donoszą: Przed rokiem władze bolszewickie
aresztowały głośnego kierownika antybolszewickiej organizacji 
zbrojnej, Grycenko. który przez dłuższy czas dokonyw ał napa­
dów, wyłącznie jednak prawie na przedstawicieli władzy, rządo­
w e kooperatywy i t. d. W krótkim jednak czasie Grycence uda­
ło  się uciec z w ięzienia. Po ucieczce zorganizow ał on nowy 
oddział w  towarzystwie niejakiego Astapieuki. Przez dłuższy 
czas pogoń nie dawała realnych wyników. W sob otę dnia 4 b. 
m. większy oddział milicji, pow iadom iony o przybyciu bandy, 
otoczył las w  bliskości miasteczka Homel. W ywiązała się regu­
larna strzelanina, która trwała kilka godzin. W końcu ludzie 
Grycenki rozbiegli się, zaś sam Grycenko został zastrzelony. 
Towarzysz jego Astaplenko ujęty i osadzony w więzieniu.

Newy mord polityczny w Jugosławii.
BIALOGRÓD. (PA T ). Agencja Ava!a donosi: Redaktor dziennika bia- 

łogrodzkiego „jedinstwo", Włada Ristovic, który w ostatnich czasach pro­
wadzi bardzo żywą kampanję przeciwko Radiczowi i jego działalności został 
dziś w godzinach porannych napadnięty przy wyjściu z kawiarni „Zagrzeb" 
przez nieznanych osobników i zraniony w głowę uderzeniem laski.

Kiedy Ristovic w towarzystwie agenta policyjnego skierował się do 
szpitala na opatrunek, został ponownie napadnięty przez pracownika kolejo­
wego, który 9 strzałami z rewolweru zabił Ristovica i zranił towarzyszącego 
mu agenta. Morderca został aresztowany. Podczas badania oświadczył
on, że nie mógł dłużej znieść tonu, w jakim Ristowic atakował Radicza.

B1AŁOGRÓD. 6.8. (PA T). Prasa donosi, że morderca naczelnego reda­
ktora ,,Jedinstwo“ nazywa się Józef Szaunis i jest urzędnikiem kolejowym.

Uroczystości na liniaeif dawnego frontu.
PARYŻ. 6.8. (PA T ).  Wspaniałe i wzruszające uroczystości odbywały 

się w miastach leżących na linji byłego frontu na cześć delegacji legionu bry­
tyjskiego. Uroczystości te dowodzą trwania serdecznego braterstwa broni 
francusko -  angielskiego.

Marszałek Foch przesłał na ręce iegjonu brytyjskiego, którego delega­
cja zwiedza obecnie były front, pismo, w którem usprawiedliwia swą nieo­
becność na uroczystości Iegjonu brytyjskiego zaznaczając, że lekarz nakazał 
mu kilkudniowy spoczynek.

Energiczne poskromienie Komunistów.
PARYŻ. 6.8. 1PAT)., P rasa  w yraża zadow olenie z pow odu prew encyjnych zarzą­

dzeń podjętych przez policję dzięki którym  próby kom unistów  zaburzenia porządku w 
lvri zostały całkow icie udarem nione.

Jednocześnie p rasa  g ratu lu je  ządov. i francuskiem u z  pow odu jego  energicznego 
stanow iska „M atin" ośw iadcza, że F rancja  dała jeszcze dow ód, że nie zniesie żadnych 
m anifestacji ulicznych urządzanych przez ludzi, k tórzy  noszą liberję kupioną za pieną 
dze m iędzynarodów ki kom unistycznej.

Z pośród 139 osób, k tóre aresztow ano  w czoraj w czasie m anifestacji w łvir poli­
c ja zatrzym ała 8. 98 cudzoziem ców  zostanie w ydalonych z granic państw a. Vaillant
Ćouturier został w ypuszczony na wofńość.

Kowieński „Lietuvos Aidas", n a ­
w iązując do ostatniego wywiadu po­
sła  Łukaszewicza w sprawie kolei Li- 
baw o-Rom eńskiej, pisze, co następuje:

Dowodzenia p. Łukaszewicza są  
bardzo  charakterystyczne i zasługują 
na uwagę. Już nie od dzisiaj Łotwa 
wysuwa kwestję otw arcia ruchu na 
kolei Libawa-Romny, to znaczy, że i 
przez linję dem arkacyjną. Jednak  na 
przeszkodzie stoi sp ó r polsko-litew­
ski. Obecnie, gdy toczą się rokow a­
nia między Kownem a W arszaw ą, 
Łotysze znów m yślą w ysunąć tę kwe­
stję w nadziei na lepszy na ten raz 
wynik. C opraw da, kwestja Libawy jest 
bardzo pow ażna ze względu na to, 
że Libawa jest wielkim niezam arzają­
cym portem  bałtyckim. Łotwa stale 
się skarży, że port libawski jes t nie­
czynny i zanika. Obecnie poseł pol­
ski stwierdza to  sam o. A więc z tej 
zgodnej oceny ujemnego położenia 
portu libawskiego wynika, że rzeczy­
wiście nie m a on żadnych pewnych 
w idoków  na istnienie z resu rsów  jed­
nej Łotwy, gdyż posiadając Rygę 
Łotwa jakgdyby odepchnęła go precz.

Z tego należy wnioskować, że 
przyszłość Libawy zależy nie tyle od 
samej Łotwy, ile od jej południowych 
sąsiadów .

Że Polska czuje wielką „sym pa- 
tję"  do Łotw y—to  rzecz zrozum iała. 
Jednak  żeby P olska była tak  naiwna, 
aby nagle dla piękności Libawy, m a­
jąc o wiele dogodniejszą linję m or­
ską przez G dańsk, skierow ałaby cały 
swój ruch ekonom iczny przez Libawę 
—jest rzeczą, tru d n ą  do uwierzenia. 
Co zaś do Litwy, to  tu, pom im o in­
nych motywów, należy się jeszcze 
liczyć z K łajpedą. A więc, kwestja 
odrodzenia Libawy nie jest tak p ro ­
stą, aby m ożna było stawić ją w za­
leżności od spokoju  na linji demar- 
kacyjnej.

Jeżeli rokow ania polsko-litewskie 
postąp ią kiedyś tak naprzód, że m oż­
na będzie mówić o realizacji kom uni­
kacji kolejowej, wówczas kw estja Li­
bawy sam a przez się stanie na nale­
żytej płaszczyźnie. Należyte rozstrzyg­
nięcie kwestji libawskiej zależy prze- 
dewszystkiem od porozum ienia p o l­
sko-litewskiego.

Kwestja libawska wzbudziła w 
W arszawie wielkie zainteresowanie. 
Przedewszystkiem politycy warszaw ­
scy, widząc w Litwie przyczynę zaniku 
portu  libawskiego chcą w rogo uspo­
sobić ło tew ską opinję przeciw Litwie.
T o jest potrzebne dla Polski przy 
wprowadzaniu w życie najbliższych 
planów politycznych. Drugim  celem 
Polski jest ułatwienie początku ko­
munikacji z Litwą, m ając pom ocników 
w osobach komisyj tranzytowych Ło- q  
twy i Ligi N. Trzecim nieco dalszym  
celem Polski jest stworzenie w Gene­
wie wrażenia, że Libawa jest n iepo­
trzebna Łotwie (?) i zdaniem ich, 
sp raw ę eksploatacji portu libawskiego 
należy oddać w m iędzynarodow e rę ­
ce, rezerwując sobie wpływ decydu­
jący. Zwłaszcza ostatni cel jest waż­
ny dla Polski, gdyż Libawa jest nie­
zam arzającym  portem , z którego m o­
żna cały rok kontrolow ać handel E u ro ­
py zachodniej z Rosją. H egem onaj 
w Nadbałtyce potrzebna jest Polsce 
dlatego, że m ając w swym ręku kon­
trolę wszystkich portów  bałtyckich, 
ułatwi swemu przem ysłowi konku­
rencję z Rosją.

Porozum ienie z Litwą byłoby dla 
niej wielkim krokiem  naprzód w d ro ­
dze do wpływu w portach łotewskich. 
T o  też i w komisji tranzytowej Ligi 
Narodów Polska poprze żądania Ł o ­
twy w sprawie Libawy.

Dookoła sprawy Kiedyś-.
Program zjazdu Legionistów

W czoraj wieczorem w m ałej sali 
konferencyjnej Urzędu W ojewódzkie­
go odbyło się zebranie W ydziału Wy­
konawczego Komitetu O rganizacyjne­
go VH Zjazdu Legionistów w Wilnie.

N a posiedzenie przybyło oko ło  20 
o só b , reprezentujących wszystkie sfe­
ry społeczeństw a wileńskiego.

Prezes kom itetu, prezydent m iasta 
p. FolejewSKi, zaprosił na przew odni­
czącego obradom  p. W ojew odę Racz- 
kiewicza.

Ogólne spraw ozdanie z prac, do­
tyczących program u jak i działalności 
poszczególnych sekcyj wygłosił p. 
Kaczmarczyk II wiceprezes Komitetu 
Organizacyjnego.

Ostatecznie po dłuższej dyskusji 
w głównych zarysach program  Zjazdu 
ustalono, jak rastępuie :

Dn. 11, sobota: w ieczorem—cap­
strzyk orkiestr wojskowych i ilum ina­
cja m iasta.

Dn. 12, niedziela: 
godz. 8 m. 10 r. powitanie na 

dworcu P. M arszalka Józefa P iłsu d ­
skiego i gości;

godz. 10 r. Msza św. w Katedrze; 
godz. 10 m. 30 r. na placu pized 

Katedrą poświęcenie sztandaru  Zw. 
Legjonistów O kręgu W ileńskiego.

Po uroczystości pochód na G órę 
Zam kow ą celem złożenia wieńca na 
grobie Nieznanego Żołnierza.

O dśpiew ana będzie jedna zw rotka 
„Śpij, kolego, w ciemnym grobie".

Pochód na akadem ję w sali Miej 
skiej.

Godz. 3 p .p .,—w ogr. Bernardyń- 
sim obiad żołnierski z kuchni polo- 
wej.

Godz. ó. w. odczyt P. M arszałka 
Józefa P iłsudskiego w Reducie.

Godz. 9 w. w Pałacu R eprezenta­
cyjnym rau t dla uczestników Zjazdu 
i zaproszonych.

W czasie rautu na dziedzińcu pa­
łacu na tle m urów D om inikańskich 
zespół Reduty odegra „Sułkow skiego".

W ogrodzie pałacu m iasto podej­
mować będzie uczestników Zjazdu 
wieczerzą. w czasie której stary  z e ­
sp ó ł teatru 1 Dywizji Legjonowej ode­
gra znaną i charakterystyczną sztukę 
„Legun w niebie".

W ciągu niedzieli kino Miejskie wy­
świetlać będzie obraz p. t. „Szaleńcy" 
według scenarjusza wilnianina p. Czy­
żow skiego.

Nazajutrz dla uczestników Zjazdu 
zorganizowane będą wycieczki po 
mieście i jego okolicach.

|  KURSY ?IEI»ĘQ N O W R N M  i B21ECI
I  (Z  PROGRAMEM ROCZNYM).
I  P rogram  obejm uje kurs teoretyczny i praktykę w szpitalach, przed- 
g  szkołach i żłobkach,
a  W ykładane są  następujące przedmioty:
■ Anatom ja i fizjo log ia  Djetyka dziecka

H igjena i bakterjclogja Choroby d zieci i p ielęgnow anie
R atologja ogóln a  d zieck a ch orego
r^igjena dziecka P syeh ologja  i w ychow anie
O pieka sp o łe c z n a  nad dzieckiem . Gry i zabawy.
W kursach biorą u d z ia ł p rofesorow ie naszej w szechnicy i lekarze sp e ­
cjaliści w  chorobach d ziecięcych  pod k ierow nictw em  Prof. U. S. B. Dr.

■ W acław a Jasińskiego.
5 Zapisy są przyjm ow ane w  lokal j ROCZNYCH hU R SÓ W  HANDLOW YCH
■  przy u l. M ickiew icza 22 5, o d . — 7 w iecz. codzień oprócz świąt.
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Urzędowy komunikat kowieński.

I D1 KU™?I,?KI m  IS Pleiroy ararunełt J
8 dob rego  usposobien ia , zdrow ych I  

nerw ów  i ca łodz iennego  spoK oju |  
iesr  m o c z e n i e  n ó u  cod z ień  w le tn ie ,  B

W Kownie og łoszono  następujący 
kom unikat urzędowy: O rgan pleczkaj- 
tisowców „Pirm yn" z dn. 15 lipca w 
Nr. 13 (20) w ydrukow ał artykuł J ó ­
zefa P ap łauskasa  w sprawie „p o r­
wania Józefa K iedysa".

„Pirm yn" właściwie dowodzi, że 
J. Kiedyś był porw any z polskiego 
tery tor jum, że męczono go, elektryzo­
wano i że wszystkie zeznania sfabry­
kowano na żądanie prof. W oldem a- 
rasa  jako  m aterjał, nadający się do 
prow adzenia rokow ań z Polakam i. 
T reść tego artykułu jest najczystszą 
prow okacją Pleczkajtisa, czego dow o­

dzą zeznania Kiedysa, znajdującego 
się w kowieńskiem  więzieniu ciężkich 
robót. Zeznania z dn. 31 lipca brzmią 
dosłownie: ^

„Podczas śledztwa w kowieńskiej 
kryminalnej policji nie bito mnie, nie 
elektryzowano i nie m orzono głodem . 
Byłem przy zdrowych zm ysłach. O b ­
chodzono się ze m ną dobrze. Z łoży­
łem zeznania kierownikowi wydziału 
śledczego dobrowolnie. Na zeznaniach 
podpisałem  się w łasnoręcznie, J. Kie­
dyś".

Część zeznań Kiedysa w swoim 
czasie by ła  opublikow ana w pism ach.

-  POW RÓCIŁ.
A  Z a w a in a  1 6 - 5 3 .

Godz, 5
A

6 popoł. W

I
Ogólne zebranie Komitetu Orga­

nizacyjnego.
Ogólne zebranie Komitetu O rga­

nizacyjnego VII Z jazdu Legjonów o d ­
będzie się dziś o godz. 7 wiecz., nie 
w Wielkiej Sali Konferencyjnej Urzę­
du W ojewódzkiego, jak to  było p ro ­
jektowane, lecz z pow odu rem ontu 
tej sali przeniesione zostało  do g ó r­
nej sali Pałacu Reprezentacyjnego 
przy ul. Uniwersyteckiej o tej sam ej 
porze.

Kos.

O piece ludzi dob rego  serca  p o l e c a j  
się b iedną w dow ę, o. pracow niczkę 
Szkoły  P rz e m y sło w o -H a n d lo w e j w 
W ilnie, m ającą  cho rego  syna i nie

I posiada jącą  źaanych  środków 1 do 
życia, zna jd u jącą  się w osta tecznej 
nędzy. Ł askaw e datk i uprasza się 
sk ładać  do adm: „Słowa* a la  b

^ P r a c o w n ic z k i  Szkoły . £

dob rego  usposobien ia , zdrow ych 
nerw ów  i ca łodz iennego  sp o so ju  
jes t m oczen ie  nóg codzień w letn iej -  

{$ w odzie, z dom ieszką  1 łyżki SOLI 1

BDO N ÓG  iANA. Ideam ie wpływa na g 
zdrow ie. O ryginalne .ty lk o  z m ark ą  fl 
o ch ro n n ą  „SŁOŃ*. Ż ądać w szędzie . |

W sprauris przystąpienia Sowietów do paktu
Kelloga.

s
CS

Dr. Med. L. ŁUKOWSKI
3 POWRÓCIŁ. b ,
.C horoby  dzieci. Z aw aina 2, te l. 592. Jl'

i
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I AŁODE-1 LUB >,.E: energiczni, 
inteligentni,

z dobrą prezencją, m ogą otrzymać pracę od zaraz. 
Zgłaszać się do Admin. „S łow a“ od 10—11 rano.

III

Zbliżona do  m inistra spraw  za­
granicznych S tresem anna „D eutsche 
allgemeine Ztg" ty depeszy z Moskwy 
zwraca uwagę, ze p rasa  sowiecka nie 
nazywa już przeciwwojennego paktu 
Kelloga „szwindlem kapitalistycznym " 
i ogranicza się do twierdzenia, że 
pakt jest niewystarczający.

Kto umie czytać między wiersza­
mi pisze dziennik— ten z łatwością 
zrozumie, że M oskwa z niecierpli­
wością czeka zaproszenia do wzięcia 
udziału w pakcie. Rząd « moskiewski 
chciałby przy tej okazji zadokum en­
tować swe dążności pokojowe.

W r'eczyv 'istości przystąpienie do

paktu nie zobow iązałoby Z. S- S. R- 
do żadnych ofiar, a przynosiłoby na­
tom iast wielkie korzyści. Byłby to 
pierwszy krok, podkreśla „D eutsche 
allgemeine Ztg.“ , w kierunku prze­
kreślenia obecnej izolacji Sowietów i 
m ógłby wpłynąć na stosunki sowiec- 
ko-am erykańskie, do wznowienia 
których politycy sowieccy przyw ozu- 
ją  tak wielką wagę.

Przystąpienie Sowietów do paktu 
Kelloga 'ów nałoby  się m oralnem u 
uznanit’ i przez Stany Zjednoczone, 
za którem poszłoby i uznanie de 
jure.

MNBjg

Wycieczki błyskawiczne 
nad Polskie norze.

11

Równo 155 lat temu, nawet akurat 
5 sierpnia, s tanął między t rzema dw o­
rami: króla pruskiego, im peratorowej 
rosyjskiej i cesarzowej austrjaskiej 
trak ta t—pierwszego rozbioru Polski, 
na którym zyskały faktycznie tylko 
P rusy  Fryderyka ll-go.

Wobec zupełnej niemocy kraju 
wycieńczonego do reszty przez Konfe­
derację B arską—cytujemy słow a hi­
storyka bynajmniej nie schlebiającego 
„nieszczęściom " własnej ojczyzny s ta ­
czającej się w przepaść jak bezwładna 
k ło d a—a w śród zupełnej apatji reszty 
Europy zajęły P rusy: W arm ję, w oje­
wództwa M alborskie, Pom orskie i 
Chełm ińskie oraz  część Kujaw. 
G dańsk i T oruń  pozostały wówczas 
przy Polsce gdyż do zaboru G dańska 
nie .dopuściła Anglja zabezpieczając 
tern swój handel zbożem z Polską.

O dstąpienie zabranych krajów ka­
zały m ocarstw aT ozbiorow e Polsce t. 
j. jej sejm ów1 oraz królowi ratyfiko­
wać, grożąc w przeciwnym razie dal- 
szem posunięciem zaborów, królowi 
zaś Stanisławowi Augustowi detroni­
zacją. O zbrojnym  oporze mowy być 
nie m ogło. Lecz m ożna było zgro­
madzić tęgi i energiczny sejm , k tóry­
by za cenę oddanych ziem uzyskał 
dla pozostałego państw a jaknajlepsze 
warunki dalszej egzystencji. Niestety w 
tej krytycznej chwili wzięły górę ży­
wioły w łaśnie najgorsze; ster sprawy 
publicznej i honor Folski ujęła w rę­
ce haniebna konfederacja Poniriskiego, 
i ta  na sejmie w Warszawie, do  k tó ­
rej wkroczyły w ojska pruskie, ro sy j­
skie i austrjackie, przeforsow ała, p o ­

mimo oporu  króla oraz kilku posłów-, 
dn. 18 września 1772 zatwierdzenie w 
uroczystych traktatach to pierwsze 
oderwanie ziem polskich od Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Częściowa reaneksja tych ziem na­
stąp iła dopiero aż latem 1919-go ro ­
ku w momencie kiedy obaj pełno­
mocnicy N.emiec, teraźniejszy kanclerz 
Herm an Muller i minister Bell, dzia­
łający w imienin C esarstw a Niemiec­
kiego i wszystkich składających je 
państw, traktat zwany W ersalskim  28 
czerwca 1919 r., czyli dziewięć lat te ­
m u,— podpisali.

O d tej daty część dawnego w oje­
wództwa Pom orskiego, co przez 155 
lat zwała się prowincją p ruską Pom- 
merellen, oblana od północy pel- 
nem m orzem  Baltyckiem a od w scho­
du wodami zatoki zwanej obecnie 
Pucką (niemiecki Putaoger W ien)—na­
leży znów do Polski.

w W olnem Mieście G dańsku na nie 
korzyść obywateli polskich i innych 
osób  polskiego pochodzenia lub m ó­
wiących po polsku.

O to jest nasz „dostęp  do m orza".
Prawda, nie jest to p^siadonie  

G dańska, całej delty W isły oraz części 
zatoki Fryskiej — czem w yrażał się 
„dostęp  Polski do m orza" w roku 
1772-gim. Ale zawsze!... Odetchnąć 
wcale nawet m ocno m orskiem  powie­
trzem mamy jak i gdzie.

A gdy m ożność po temu została  
nam dana, zakasaliśm y — przyznać 
trzeba wcale gracko rękawy, no, i —i 
w ciągu daleko jeszcze niepełnych 
lat dziewięciu: co się dało zrobić, to  
się zrobiło  aby, nie m arudząc, w y- 
z y s k a ć  dla dobra państw a choć 
ten wąski pasek „dostępu do m orza" 
wraz z przydanem i m u przywilejami 
gdańskiemi.

n e s t ? ?  G d i  n g e n ?  R i x h 6 f t? 
G r o s s e n d o r  f?... S chw am  d n i ber, 
SihiDamm druber\

*

l Polska znów m a „dostęp  do 
m orza", jak w eszło w zwyczaj wy­
rażać się językiem —dyplomatycznym.

Jednocześnie m ocarstw a główne 
zwycięskiej Koalicji, dla wzmocnienia 
owego dostępu  do m orza, wymogły 
na Niemczech utworzenie W olnego 
M iasta G dańska—wraz z otaczającem  
je terytorjum  —objętego po lską grani­
cą celną. Z nakazu traktatu W ersal­
skiego specjalna konwencja zaw arta 
między owem W olnem Miastem G dań­
skiem a Polską zapewniia naszej 
Rzeczypospolitej sw obodne używanie 
i korzystanie z portu gdańskiego, 
nadzór i zarząd  Wisły to znaczy jej 
ujścia do m orza, craz  korzystan.a z 
sieci kolejowej na całem terytorjum  
W olnego Miasta G dańska.

Na ostatek: „Żadne różnice— opie­
wał któryś punkt art. 104-go T rak ta­
tu W ersalskiego—nie będą czynione

Nie żaden to  „dar". Nie żaden tern 
mniej „podbój zdobyczny". Jest to 
restytucja. Nawet daleka od pełności 
i zupełności. Z na prawo rzymskie 
r e s t i t u t i o i n i n t e g r u m ,  zna 
pojęcie r e s t i t u e r e  nietylko ! i- 
b e r t a t e m  lecz i p r o  v i n c i a m 
i n  a n t i ą u u m  s t a t u m .  To- 
żeśmy tez i przywrócili, w odzyskanej 
części dawnego województwa P o m o r­
skiego w szystko to... co tam było w 
1772-gim roku. Z m iast pozdrapywa* 
liśmy nazwy, prawda, może półtora- 
stoletnie lecz, dalibóg, nawet dla naj- 
zapaleńszego m iłośnika przeszłości 
chyba nie cenniejsze od wiele, wiele 
sędziwszych.

W róciło na swoje miejsce W ejhe­
rowo... Nie przyrosła  doń nazwa Neu- 
stadt in W estpreussen do,tego stopnia 
aby już żadne „Schw am m  driiber\" 
nie mięło mieć mocy nad nią. P u t- 
z i g? W róćmy do Pucka. H e i s t e r-

H eiL . Jak  toczy się raźnie nasz 
pociąg okrążając zatokę Pucką!

Na mapie, to ją  zakryć całą koń­
cem p a lca -a  w rzeczywistości...jedziesz, 
jedziesz i końca nie ma. Inna siurpryza. 
Nie wyobrażam y sobie — ot, choćby 
stąd, z naszego Wilna — że ten nasz 
cały „kurytarz" to  jedna wielka łacha 
piasku, wydma nie wydma, step nie 
step. A tu wzgórza! Nawet wcale m a­
lownicze wzgórza. Zalesione, ciągną 
się równolegle z brzegiem m orskim . 
Między wzgórzami: osady, sioła, m o ­
steczka. Ładne to, miłe... Pociąg bie­
gnie jakby stokiem tych wzgórz, tedy 
nieco góru jąc nad m orskim  brzegiem 

że po tamtej stronie zatoki Puckiej 
widać doskonale zalesioną m ierzeję  
Gd ńską  zw a n ą  H e le m .

Dojeżdżam y do Gdyni. Prawie, 
prawie wolno było w y azić  się: wrzy­
namy Się w potężne piachy.

W ystarczy atoli objąć wzrokiem — 
choćby tylko z okna w agonu—tę no­
wą, powojenną, ośm toK t-aą  Gdynię, 
aby szeroko, szeroko otworzyć oczy... 
No, i gębę.

Ma się przed oczami istną p ano­
ramę nadm orskiego, portow ego mia­
sta. Dworzec kolei jak kościół; n o ­
wych dom ów, budowli, prawie gm a­
chów m nóstwo. Widać najwyraźniej 
oba ram iona portu. Na m orzu kupa 
statków mniejszych i większych. Ludz­
kie mrowie. Kipi i wre w Gdyni.

Ci, co zakładali na tych o to  p ia­
skach nową Gdynię, i ci, co ją z 
wielkim wysiłkiem skarbu polskiego 
i niesłabnącą energją prow adzą do 
jaknajpotężniejszego rozwoju jako 
m iasto portow e i handlowe pierwszej

klasy, m uszą przecie wiedzieć, co ro ­
bią. Musieli dobrze rozważyć: co P o l­
ska zyska na tern oraz czem może 
stać się Gdynia nawet pod bokiem 
GdańsKa; słowem  — na ślepo i na 
wiwat nie zaprzepaszcza się w ten 
p u n k t ,  nad zatoką Pucką, olbrzy­
mich kapitałów i ogrom nego wysiłku 
pracy i intelektu. Ja  nie fachowiec... 
nie specjalista od takich spraw ... Mnie 
narazie wystarczy choćby jeden tylko 
fakt, że z w łasnego portu naszego 
odpływ a już dziś węgiel polski ek sp o r­
towy na calutki świat.

O to sześć transportow ców  duń­
skich wiezie z Gdyni węgiel polski do 
Kopenhagi... Widać je doskonale su ­
nące się po wodach Pólskiego Mo­
rza, którem  jest faktycznie właśnie 
zaioka Pucka...

Dużo, dużo się mówi na calutkiem 
polskiem  wybrzeżu o tern jak rośnie 
gdyby na drożdżach G dynia, o tern 
jak wielką może odegrać rolę ekono­
miczną, ba, polityczną w najbliższej 
już przyszłości, o formalnem  rozkwi­
taniu naszego t. zw. „kurytari.a“ ...

— Niema czego owijać w baweł­
n ę —tak mi mówił w Sopocie ktoś, 
którego nazwiska nie wymienię. G dy­
nia idzie całą parą  na w spółzaw od­
nictwo z G dańskiem . On albo ona! 
Stary, hanzeatycki gród „odżył sw o­
je". Czas rau zgasnąć wobec nowej 
gwiazdy wschodzącej nad Bałtykiem. 
Gdynia odbierze Gdańskowi całą 
klijentelę... i już1 Zobaczy p an 1

— Mnie się zaś widzi — rzekłem 
— że o „rywalizacji" nie mówmy. 
Starczy, jak się pan wyraził, „klijen- 
teli“ dla obu portow . G dańsk... to 
wielka rzecf! Tradycje ogrom ne, wy­
robiona „firm a", wielkie imię. Gdynia 
będzie m usiała długo jeszcze dorabiać 
się do tego, do czego G dańsk dawno 
już się dorobił. Czy nie tak? Jestem

przekonany że dojdzie, może nawet 
niezadługo, do w zorowego współżycia 
G dańska z Polską. W ówczas będzie­
my mieli dwa porty na Bałtyku. I 
świętą zgodę, co, dopiaw dy, starczy 
za trzeci poU.

Lecz to są  tematy i „m aterje" 
bynajmniej me dla błyskawicznej wy­
cieczki na Hel.

Ho! Em ulacja kultury i p rzedsię­
biorczości polskiej z kulturą niemiec­
ką, z niemiecką żelazną wytrzyma­
ło śc ią  tudzież ru tyną w organizow a­
niu idealnie karnych sił społecznych... 
Ho! ho!... Polski D ^ang nach W esten?
1 jego widoki?

Dobre to na... na długie, grudnio­
wemu nocami, ogrom nie poufne ro d a­
ków rozmow y. Dla konferencyj m ę­
żów stanu na karlsbadzkim  lub ma 
rjenbadzkim  deptaku z kubkiem wo­
dy w reku — dla niepoznaki.

Lecz nie wówczas gdy o to  w 
Gdyni w skakuje mi do przedziału, w 
którym  jadę sprężyście i błyskawicz­
nie, niczem dwudziestoletni lekko 
atleta... kto?

Józef Węgrzyn.
A to nie znak widomy absolutnej 

polskości odzyskanego kraju?
Zaledwieśm y zdążyli przywitać się 

z dubeltówki — W ęgrzyn buch w 
otwarte okno i kłania się i kłania... 
dosłow nie, jakby k ręgosłup  ćwiczył 
szwedzką gim nastyką. Patrzę, a tu i 
mrowie ludzi na peronie przed na­
szym wagonem zaś niewiast wszelkie­
go wieku olbrzym ia przewaga!

Ruszył pociąg.
— Czy to tak na każdej stacji, 

panie Józefie? — pytam.
Węgrzyn mimowoli prostuje się w 

swoim najbardziej eleganckim, jaki 
tylko być może, angielskim, jasnym a  ^ 
ciepłym, garniturze, spuszcza sk rom ­
nie oczy i zagaduje:

*■

I



W spiawie polityki 
zbożowej.

W  roku ubiegłym,gdy na rynku kra 
jowym zaznaczyła się wyraźna tenden 
cja zwyżkowa cen na zboże, czynniki 
miarodajne próbowały powstrzymać 
zwyżkę przez rzucenie na rynek pew­
nych rezerw, przez wprowadzanie 
„tw ardych" cen i t. p. Powyższa akcja 
pozytywnych wyników nie dała, zda­
niem jednych dlatego, że wzrost cen 
był konseKwentnym wynikiem koniun­
ktur rynkowych i gospodarczych, zda­
niem drugich dlatego, że rezerwy były 
zbyt małe by mogły decydująco zawa­
żyć na kształtowanie się cen.

Zamierzona obecnie państwowa a- 
kcja aprowizacyjna niewątpliwie opa­
rta jest na tern ostatniem przeświadczę 
niu —  nie jest jeanak pomyślana i za­
krojona jednostronnie. Z dorywczych 
wiadomości podawanych przez prasę 
można wnioskować, że państwowa poli 
tyka zbożowm jako cel zasadniczy sta­
wia dążenie do stabilizacji usprawiedli 
wionych gospodarczo cen zboża. D o­
tyczy to nietylko oddziaływania na 
poziom cen żyta w kraju, gdzie ce­
ny te zaczynają niepomiernie wzra­
stać  ale również i wówczas gdy 
ceny wykazywać zaczną niepożąda- 
dany spadek. 1 w jednym i w drugim 
wypadku państwov,ra polityka zbożo­
wa zamierza rozwiązać zadanie przede 
wszystkiem przez stworzenie rezerw 
zbożowych i operacje niemi przy za­
chowaniu pewnych zasad w polityce 
ogólno aprowizacyjuej (aprow. ludno­
ści i wojska i t.p.), kredytowej i poda­
tkowej.

Niema dwu zdań, że stabilizacja 
usprawiedliwionych gospodarczo cen 
zboża, stanowić powinna przedmiot 
stałej troski Państwa, zwłaszcza w na­
szych warunkach kupna zbytu. Z regu­
ły po zbiorach podaż jest większa od 
popytu. Rolnik pozbawiony taniego kre 
dytu zmuszony jest realizować plony 
po byle jakiej cenie, tembardziej że na 
jesieni przypada większość terminów 
płatności zobowiązań, świadczeń i po­
datków. Odwrotnie już w pierwszych 
miesiącach po nowym roku, zależnie 
od wysokości nieurodzaju, zaznacza 
się raptowna zwyżka o niewspół­
miernej rozpiętości w poszczególnych 
miejscowościach (zaleznie od środków 
komunikacyjnych)-

O ile doniosłość i potrzeba stabili­
zacji usprawiedliwionych gospodarczo 
cen zboża —  pod warunkiem rzecz pro 
sta niekrępowania życia gospodarcze­
go biurokratycznemi ograniczeniami — 
nie powinna wzbudzać wątpliwości, o 
tyle, stwierdzić należy, że nad obra­
niem drogi prowadzącej do realizacji 
tego doniosłego zaciania należy głębo­
ko i poważnie zastanowić się.

W  sprawie polityki zbożowej, a 
właściwie polityki rezerw zbożowych, 
prasa fachowa zabierała dotychczas 
głos tylko pobieżnie. Zaznaczenie bar­
dziej konkretnego stanowiska znajdu­
jemy w „Tygodniku Handlow'ym“ (Nr. 
31 l dnia 27 lipca). Autor odnośnego 
artykułu słusznie sądzi, że akcja pań­
stwowa powinna się oprzeć na wiedzy 
i doświadczeniu kupca. Jest to konie­
czne, jeżeli mają być uniknięto błędy, 
jakie przy statystycznej akcji inter­
wencyjnej państwa zwykle miewają 
miejsce. Dlatego też zakupów nie na­
leży dokonywać przez oficjalnie w 
tym celu skonstruowany aparat etaty- 
cznych organizacyj czy urzędów, lecz 
polecać je poważnym krajowym fir­
mom handlowym. Następnie zdaniem 
autora, p. J. Ż., zamierzona polityka

— Co tu znajomych, co znajo­
mych nad tem Polskiem Morzem! 
Pojęcie ludzkie przechodzi! Mieszkam 
w Hel; w sam em  Hel... (*). Lecz nie­
m a prawie dnia. żebym nie jeździł tą 
koleją... Najmilsza rozryw ka dla let­
ników  i kąpielników w Wielkiej Wsi, 
w Chałupach, w Kuźnicy, w Jastarni 
„chodzić na pociąg" to jest gap ć się 
nań  podczas postoju na stacji. P rze­
jechałem  raz u otwartego okna wa­
gonu z h e l do  Wielkiej Wsi i z po­
w rotem ... trzydzieści przeszło kilo­
m etrów... kłaniając się nieprzerwanie, 
kiwając się jak porcelanowy chińczyk 
n a  kom inku.

Na milimetr Węgrzyn nie p rzesa­
dził.

Już w Hallerowie mieliśmy pod­
czas całego postoju mrowie dam  sp a­
cerujących tam i z powrotem  przed 
oknam i naszego wagonu.

1 tak na każdej stacji aż do sa ­
m ego Helu.

Ccby to  m iało znaczyć?
Najbardziej dziw.ł się sam W ęg­

rzyn, oparty  i  elegancką m onszalan- 
cją o ram ę otw artego okna wagonu, 
rozglądający się to  naiewo to na 
praw o, itófz z profilu, to  e n  f a c e ,  to 
en  trois-(juan...

Cz. J.

rezerw zbożowych mogłaby być uspra­
wiedliwiona jedynie w wypadku nieu- 
ipdzaju, przyczem odnośne zakupy 
zbóż powinnyby być dokonywane za­
granicą. Co do tego w omawianym ar­
tykule czytamy następujące uwagi; .

Punktem wyjścia polityki tworzenia re­
zerw zbożowych wydaje się być przeświad­
czenie, że Polska nie jest w produkcji zbóż 
samowystarczalna a zatem stale zachodzi 
potrzeba importu zbóż. Otóż przeświadcze­
nie takie byłoby o tyle niesłuszne, że jedy­
nie tata nieurodzaju tworzą nieznaczny zre­
sztą deficyt, wahający w granicach 5%  prze­
ciętnej produkcji; stwierdzić zaś należy, że 
z każdym rokiem zwiększa się intensywność 
naszej gospodarki rolnej.

Tworzenie rezerw zbożowych nie może 
więc być zagadnieniem trwałem, lecz staje 
się aktualnem tylko w latach nieurodzaju, 
przyczem jak dotąd, niewiadomo jeszcze, 
czy rok 1928 trzeba będzie za taki uważać. 
Relacje ostatnich dni są bardzo optymistycz­
ne, poprawiając przewidywanie z przed paru 
tygodni w znacznym stopniu.

Ponieważ brak zboża w wypadku nieu­
rodzaju odczuwa się u nas dopiero około lu­
tego, tw orzenie efektyw nych rezerw  oraz 
ich m agazynow anie już z początkiem  now tj 
karnpanji uw ażać należy za przedw czesne 
i niew skazane, gdyż akcja tego rodzaju po­
draża znacznie koszta zakupu zboża z racji 
odsetek, utrzymania magazynów, poważnych 
kosztów konserwacji, manca i t.p.

Ce! zamierzony przez politykę rezerw 
zbożowych, osiągnąćby można o wiele ła­
twiej przez zakupywanie ze strony kierowni­
ctwa akcji rezerw zbożowych za pośredni­
ctwem polskich firm handlowych odpowie­
dnich ilości zboża na giełdach zagranicznych 
z dostawą sukcesywną, np. od lutego 1929 
roku. W ówczas w razie gdyby zboże nie by­
ło potrzebne —  zawsze możliwera będzie 
sformowanie umowy, co znacznie mniejsze 
pochłania koszty, aniżtli zbędne sprowadza­
nie i magazynowanie towaru przez kosztow­
ny etatyćzny apara t  handlowy, zorganizo­
wany ze strony państwa

Tezorn wysuwanym w omawianym 
artykule t ruch W odmówić słuszności.

Jednak zdania co do konieczności ogra 
niczenia akcji państwowej tylko do lat 
nieurodzajnych nie możemy podzielić 
w całości. Jeżeli Dowiem stwierdzić 
musimy, że w Polsce niema stabiliza­
cji, abstrahując od sposobów i metod, 
cen zboża również i w latach urodzaj­
nych, to stąd wynika konieczność 
stwierdzenia, że dążenie do stabiliza­
cji, abstrahując od sposobów i metod, 
należy do zadań permanentnych, nie 
podlegających ograniczeniu ani co do 
czasu, ani co do miejsca aż do chwili 
ukształtowania się stosunków gospo­
darczych w sposób zapewniający cią­
głość stabilizacji. Zwłaszcza ma to du­
że znaczenie dla terenów ziem wscho­
dnich. Inna znów rzecz, jak na wstępie 
zaznaczyłem, jak do te go zadania po­
dejść, by realizacja nie była w sprze­
czności z wymogami rozwojowemi ży­
cia gospodarczego.

Z. Marski

G 1 E & B R  Wf t KS Z R Wl KA
6 sierpnia 1928 r .

D e w i z y  i w a l u t y :

Tranz. Sprz. Kupno
H olandia 358.35 359.25 357.45
Londyn 43,29 43,40 43,18
Nowy-Yurk 8,90 8.91 8.88
Paryż 34,90 34.98 34.82
Praga 26,42 26.48 26.36
Szw ajcaria 171,64 172.07 171.21
Stokholm 238,62 239,22 238.02
W iedeń 125,78 126.09 ! 25.47
W łochy 46,65 <6,77 46,53
M arka niem. 212,5.-

Zbrojne porwanie dziecka przez ojca.
Sensacyjny zw rot w sprawie rzekomego napadu na Krasowskich.

W spraw ie sensacyjnego napadu na majątek K rasow szczyzna d ow iad u ­
jem y s ię  nowych rew elacyjnych sz czeg ó łó w . Jak się  okazuje żad n ego  napadu  
bandyckiego w fp ełn em  teg o  s ło w a  znaczeniu  a ie  m ia ło  m iejsca. Natom iast 
zd arzy ł s ię  jedyny w  sw oim  rodzaju w ypadek zb rojn ego  porw ania dziecka  
przez... rod zon ego  ojca. D okon ał g o  osadnik Jan Zakrzew ski, zam ieszkały  
w  S zafran ów ie pow . B rasław sk .ego  przy w spółud zia le sw oich  3-ch kolegów - 
Spraw a przedstaw ia ła  s ię , jak następuje: Zakrzewski, żyjąc w  separacji ze  swoją  
żoną, zam ieszkałą  ob ecn ie  u sw eg o  szw agra  w łaśc ic ie la  majątku K raiow szczy-  
zna p. Sterna, tęsknił za swoją 2 i p ó ł letnią córką, zabraną ostatn io  przez  
matkę.

W szelkie u siłow an ia  Z' crzewsk:e g o  celem  odebrania dziecka były dare­
m ne. O statni, n ie mając in n ego  w yjścia w  nocy z dnia 2 na 3 b. m. u dał się  
w  tow arzystw ie sw oich  kolegów  do K rasow szczyzny i dokon ał fikcyjnego  
napadu.

P o  w kroczeniu  do m ieszkan ia m ajątkow ego zam askow any i przebrany  
ojciec rzekom y bandyta zabrał jed ynie sw oje d zieck o i udał się  z powrotem  
do sw eg o  m iejsca zam ieszkania.

Wszelki p ościg  zsś  policji za bandytam i b ył zu p e łn ie  zbyteczny, gdyż 
Zakrzew ski n ie czekając d ługo po dokonaniu fikcyjnego n a p a d u  sam zam eld o ­
w a ł policji.

Komisja dla zbadania spławu tratw sowieckich.
O negdaj przybyła na odcinek  graniczny w ojew ództw a w ileńskiego i now ogródz­

kiego specja lna  kom isja  m in isterja lna , k tó ra  p i-ep ro w ad za  badania nad spław em  
tra tw  sow ieckich  do Polsk i rzekam i: Dzwirią, W ilją i N iem nem . W sk ład  kom isji 
w chodzą przedstaw iciele m in is ters tw a s k a r b u /ro b ó t  publicznych, przem ysłu i handlu 
oraz spraw  w ew nętrznych. Pobyt kom isji na pograniczu po trw a kilka dni.

Piorun zabija stadu u s ie t
Z pogranicza litew skiego donoszą , że w m iasteczku O ranach  po s tro n ie  litew ­

skiej sza la ła  k ró tk a  ale silna burza, jed en  piorun uderzy ł w pastw isko , na k tórem  
pasło  się bydło, zabijając naraz 2 krow y i 55 owiec.

KRONIKA
W T O R E K  

7  Dziś 
K ajetana 

ju tro  
C yrjaka.

W schód sł. g. 4 m. 08 

Zach. sł. o  g. 19 m- 23

Spostrzeżenia m eteorologiczne  
Zakfrdu M eteorologji U. S. B.

Ciśnienie 
Średnie w rn.

z dnia — 6-Vll 1928 r. 
1
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Północno-zachodni

(D. C. N.).

m o ś -

*) N ikt, jak o  żywo, nie mówi „w Helu*. 
P raw ie się nazwy, co p rzes ta ła  brzm ieć z 
a iem iecka „h e ia "  nie odm ienia . W racam  z 
H el, jad ę  do Hel, spo tkałem  panią  X. w 
H el... Sam  dr. M ieczysław  O rłow icz w k la ­
sycznych sw ych przew odnikach używ a je ­
szcze  nazw y H ela. Lecz my bądźmy p ion ie­
ram i nazwy urzędow ej: Hel.

T em peratu ra  J , , , Qr
średnia |

O pad za d o - J 4 
bę w mm. j

Wiatr 1 p ,5
przew ażający

U w a g  i: P ó ł pochm urno;.
Minimum za dobę ~  °C- 
M aximum na dobę 18N1.
T endencja  ba*-ometryczna: spadek , następnie 
w zrost ciśnienia.

MIEJSKA.

  (o) P rzestroga  dla właścicieli dom ów
W ostatnich dniach specjalna komisja budo­
wlano - policyjna, składająca się z przedsta 
wicieli wydziału budowlanego Magistratu 
oraz przedstawicieli odnośnego KonJjSarja- 
tu policji państwowej, bada zewnętrzney wy 
giad doniiiw i sporządza protokuiy oględzin.

' W obec tego, przestrzega się właścicieli 
domów, że na podstawie rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolite! z dnia 16 lutego 
1928 r. (,,Dz. Ust. Nr. '23), wszyscy ci, u 
których w \g ląd  zewnętrzny domów' jest za­
niedbany podlegają karze grzywny do 500 zt. 
lub aresztu do U c h  tygodni.

—  (p ) Nowy skwer. Wdniu wczoraj­
szym władze miejskie przystąpiły do uporzą­
dkowania zadrzew ionego placyku przy ko­
ściele Bonifraieskim, celem urządzenia tu 
jeszcze jednego skwerku. W  tym celu w trój 
kącie tworzonym przez aleję, chodniki i o- 
grodzeiiie zostanie utworzony trawnik, oto­
czony masjAynemi, solidnie odrutowanemi, 
słupkami, po bokach zaś dla wygody publi­
czności zostaną ustawione ławki.

— (p ) Rozwój reklam y św ietlnej. Po pie 
rwszycli dwu słupkach reklamy świetlnej u- 
stawionych po obu stronach ulicy w miejscu

przystanków autobusowych p r z j  urzędzie 
wojewódzkim, onegdaj ustawiono dwa nowe 
słupki u wylotu ul. Mickiewicza na plac Ka­
tedralny. O ile stanie jeszcze jedna para przy 
najriichliwszeni skrzyżowaniu ulic Wileńskiej 
i Mickiewicza —  minimum w tej dzielnicy 
zostanie osiągnięte. Ponieważ słupki te w 
niemałym stopniu przyczyniają się do pod­
niesienia prezencji naszych ulic pryncypial­
nych impreza ta zasługuje na poparcie na­
szych władz miejskich teinbardziej że, jak 
dotychczas, spotyka się ona z niezrozumia­

n ą  wręcz rezerwą ze strony czynników zain­
teresowanych, a więc —  knpiectwa, przemy­
słowców, rzemieślników i wogóle rozmaite­
go rodzaju przedsiębiorców.

—  (p ) U porządkow anie ul. Św. Anny. 
Po usunięciu szkaradnych drutów kolcza­
stych przy kościele św. Anny, wczoraj zbu­
rzono zrmirszaiy Not, który się wznosi! na 
większej przestrzeni lewej strony ,i!. św An­
nę od stroy uh Królewskiej, przylegając be­
zpośrednio do nowej, budowanej obecnie, 
bramy głównej rozszerzonego ogrodu Ber­
nardyńskiego. W miejsce zburzonego par­
kanu zostanie wzniesione nowe solidne ogro 
ilzenie.

—  (p ) Cenria inwestycja. Na porządko­
wanej w sposób zasadniczy w związku z
Targami ul. Królewskiej zastosowano po raz 
pierwszy w Wilnie system klombów chodni­
kowych, mianowicie środkiem rozszerzonego 
więcej niż wdwójnasób chodnika ul. Króle­
wskiej od strony księgarni Nauczycielstwa
aż do ■zaułku Oranżeryjnego przebiega sze­
reg podłużnych, zaokrąglonych po rogach 
klutnbów. Klomby te Btoczońfe ładnym be­
tonowym krawężnikiem, są układane w ew ­
nątrz darnią, wśród której narazie umiesz­
czone zostaną tam - sani kwiaty w donicz­
kach, później zaś —  iesienią — zostaną za­
sadzone drzewka. Takież same gazony' tyl­
ko nieco węższe ze względu na mniejszy 
chodnik, zostaną urządzone i po stronie prze 
eiwnei uloicy od Strony Cielętnika.

Pożarem większy B om b powstanie w koń 
cu ulicy Królewskiej prz.ed samą bramą głó­
wną ogrodu Bernardyńskiego.

—  (p ) U staw ienie ław ek na skw erze Łu- 
kiskim. Onegdaj zostały ustawione naresz­
cie tawki na skwerze tukiskiin, brak których 
dawa! się dotkliwie odczuć od dłuższego 
czasu.

Ilość ustawionych ławek (6 w alej i bo­
cznej i 2 przy pomniku) nie można uznać 
za wystarczającą. Muszą być one ustawione 
przy dróżkach, wiodących do pomnika, oraz 
od strony ulicy Mickiewicza, gdzie mogłaby 
z nich korzystać publiczność mająca intere­
sy w Sądach, miast się tłoczyć w dusznych 
korytarzach sądowych w oczekiwaniu na 

swą kolej.

URZĘDOWA.
—  (o) K aranie gmin przez urzędy sk a r­

bow e. Niektóre urzędy skarbowe karały 
gminy grzywnami za nieterminowe wpłaca­
nie podatku dochodowego od uposażeń ich 
pracowników. Ministerstv a  Skarbu zakaza­
ło im tej praktyki okólnikiem 7. dnia 22. 6. 
1928 r

— (o ) O czas p racy w  służbie państw o­
wej, Jak się dowiadujemy, pracownicy pań­
stwowi w ysuw ają  ostatnio w sprawie czasu 
pracy w służbie państwowej następujące żą­
dania: 1) praca poza godzinami służbowe- 
rni dopuszczalna jest jedynie w rzeczywisto- 
ście wyjątkowycn w ypadkach; 2) ocena ko 
nieczności pracy nadliczbowej należy nie do 
bezpośrednio przełożonego, lecz do władzy 
wyższej instancji i ona to winna w uzasad­
nionych wypadkach zarządzić pracę poza 
godzinami pracy służbowerui, 3) za pracę 
poza godzinanr slużbowemi naieży się spe­
cjalne wynagrodzenie przynajmniej w  w yso­
kości części normalnego wynagrodzenia. Po 
czynione zostaiy starania aby postulaty po­
wyższe były wzięte pod uwagę przy opra­
cowaniu nowej ustawy o państwowej służ­
bie cywilnej.

—  łv) R adca M inisterstw a Spraw iedli­
wości p. E dw ard Neym ark w W Jnie. W  dniu 
wczorajszym przybył w sprawach służbo­
wych do Wilna radca Ministerstwa sprawie­
dliwości p. Edward Neymark. P. Neymark, 
którego pobyt w Wilnie potrwa prawdopo­
dobnie kilka dni, złożył w dniu wczorajszym 
p. wojewodzie oficjalną wizytę.

— P an  P rokura to r Bronisław Siein- 
raan w dniu 6 sierpnia 1928 r. powrócił z 

urlopu wypoczynkowego i objął urzędowa­
nie.

—  (v ) Konferencja u p. W ojew ody w 
spraw ie budow y kolei D ruja - W oropajew o.
W związku z budow ą kolei Druja - W oro­
pajewo w dniu wczorajszym przybył do Wil­
na inż. Rozwadowski, który złożył p. woje­
wodzie odpowiednie sprawozdanie.

SAMORZĄDOWA.
— (r) Z posiedzenie członków  W ydzia­

łu pow iatow ego sejmiku Wił. - Trockiego.
Na ostatniem posiedzeniu członków W ydzia 
Hi powiatowego sejmiku Wileńsko - Trockie­
go, odbytem pod przewodnictwem s ta iosty  
p. Ludwika Witkowskiego zdecydowano 
sprawy następujące;

Po załatwieniu kwestji formalnej, jako o- 
dczytaniu, zaakceptowaniu i podpisaniu pro- 
tokelu ostatniego zebrania, skonstantowa- 
niu stanu kasy oraz załatwieniu bieżących 
spraw samorządowych, kierownik działu dro 
gowegżF inżynier Szpakowski, zlożyl sprawo 
zdanie ze stanu rooót prowadzonych na 
terenie powiatu. Ze sprawozdania tego wy­
nika, że wydział drogowy, prowadząc pra­
ce wokoło, budowy i naprawieniu mostów, 
brukc2vaiiia i darnowania dróg, kopania ro­
wów w' celu osuszenia miejscowości i t. d. 
zakończył już prace przy 29 objektach, na 
wykończeniu są 2 objekty, nowozaczętych 
jest obecnie 7 obiektów, a do przeprowadzę 
nia robót pozostawało jeszcze zaledwie do- 
kolo 10-ciu objektów.

Roboty przy budowie szosy Wilno - Lan 
dwarów, o czem już dokładnie informowa­
liśmy już czytelników, prowadzone są na 
miejscu,

jak wiadomo na terenie powiatu budo­
wane są trzy linje telefoniczne, a mianowicie: 
Rudomino - Turgiele, Turgiele - Tarasow - 
szez'-zna i Taboreszki - Murowana Oszmian
ka.

Roboty te, trwające już od kilku tygod­
ni, prowadzone są wspólnym kosztenr. Dy­
rekcji Poczt i Telegrafów, sejmiku Wileń­
sko - Trockiego i gmin: Rudomińskiej i
Turgielskiej, które udział swój wnosly sza- 
rwarkiem, t. j. udzielili furmanek do prze­
wożenia slupów. Sejmik, K t ó r y  na ten cel 
wptaei! już o k o I o  1.500 zi. obecnie w yasyg­
nował dodatKowo jeszcze 1.500 zl.
- Dwie z wymienionych linjt już są goto­

we, a niebawem wszystkie oddane zostaną 
do użytku.

W '  związku ze sprawą przekazaniu do 
sprawdzenia S.S. Urszulanek schroniska w 
Czarnym Boize, przewodniczący posledze- 
nii* zakomunikował że zgodnie z powzięte- 
ini uchwałami, z dti. 1 b. rn. schronisko to 
zostało przekazane S.S Urszulankom z tem, 
że sejtnik płacić będzie po 45 z!, miesięcz­
nie od każdego dziecka tu utrzymywanego.

Dalej postanowiono ubezpieczać niesta­
łych pracowników samorządowych w po­
wiatowym zakładzie emerytalnym po indy­
widualnym uznaniu w każdym poszczegól­
ni m wypadku

Wydział przedłożył d o d a tk W y  budżet na 
wydatki nieobjęte preliminarzem zasadni­
czym, a sięgający kwoty 100.000 zl.

Sprawa ta będzie poddana decyzji sejmi 
ku, który zwołano na 25 b. rn.

Inne sprawy, znajdujące się na porządku 
S ie n n y m , spadli'.

—  (o) Walka z nadużyciami sekwestra- 
torów gminnych. W obec wielokrotnie stwier 
dzonych nadużvć na tle pobierania podat­
ków przez, sekwestratorówr"gmmnycli urząd 
wojewódzki zwrócił się do przewodniczących 
wydziałów pdwiatowych w Wilnie, Brasla- 
iv'ie, Glęhokiem, Motodecznie, Postawach, O 
szmianie i święcianach. aby poleciły inspe­
ktorom samorządu gminnego zwracać spe­
cjalną uwagę na sprawy, związane z pobo­
rem podatków.

—  (v) Kto może polować z goiiczeini. 
Ministerstwo Rolnictwa nadesłało ostatnio 
Wileńskiemu Urzędowi Wojewódzkiemu mia 
rodajne wyjaśnienie co do prawidłowej in­
terpretacji art. 45 prawa łowieckiego. W e­
dług tego wyjaśnienia przepis art. 45 należy 
rozumieć dosłownie. A więc tylko posiada­
nie samoistnego obwodu łowieckiego o po­
wierzchni conajmniej 2000 ha uprawia do 
polowania z gończemi. Posiadanie „obsza­
ru polowania" składającego się f. dr/uch i 
więcej obwodów (własnych i dzierżawio­
nych) nie uprawnia jeszcze do polowania z 
gończemi. chociażby ten obszar był „w je­
dni m kawałku" i chociażby powierzchnia 
jego wynosiła więcej niż 2Ó00 ha. Tak np. 
właściciel obwodu Iow. własnego o obsza­
rze 1300 ha i - -  w jednej osobie —  dzier­
żawca przyległego obwodu (własnego lub 
wspólnego) o obszarze 700 ha nie ma pra­
wa polować z gończemi, ehoeiażbi ogólna 
powierzchnnia obszaru, na którym ma on 
prawo polowania, składającego się z 2-ch 
obwodów, wynosi w sumie 2000 ha.

—  Zakaz w yw ożenia psów  cofnięty Ro- 
porządzfenie Starosty Grodzkiego z dn. 16 
maja r. h. w przedmiocie zakazu wywożenia 
bez. zezwolenia z miasta psów, z: dniem 
wczorajszym zostało cofni ęte.

— Zniżka opłat za wizy do Wilna na 
T arg i. Na skutek zabiegów Komitetu W yko­
nawczego 1-sz.ych T argów  Północnych i W y 
s tawy Rolniczo >  Przemysłowej w Wilnie^ w 
dniu wczorajszym Ministerstwo Spraw Za- 
g ra n ic z ł /ch  powiadomiło, iż wydało zarzą­
dzenie wszystkim urzędom konsularnym 
Rzeczypospolitej Polskiej aby osobom, uda­
jącym się na Targi - W ystaw ę w Wilnie 
w sierpniu hv)y udzielane wizy za pobra­
niem 1 wysokości opłat ustalonych w tary­
fie!, opłat konsularnych z dn. 1.4 r. b.

SZKOLNA.
— - Licenm S.S. W izytek, z internatem w

Wilnie, Rossa 2. Zapisy do klas: wstępnej,
I, II. 111, IV i V do 27 sierpnia. Egzamina 28, 
29 , 30 i 31 sierpnia.

—  „Egzam iny nadzw yczajne dla ek ste r­
nów z za' resu szkoły pow szechnej". W  dn. 
21 sierpnia 1928 r. odbędą się w lokalu pu­
blicznej szkoły powszechnej Nr. 1 w Wirrfie 
przy ni. Żeligowskiego Nr 1 (róg  Wileń­
skiej) egzaminy nadzwyczajne z zakresem 
7-miu kias szkoły powszechnej.  Kandydaci 
(tki) wińni sldadać należycie udokumentowa 
ne podania \V terminie do dn:a 20.8. jh. r. w

Ś. t  P.

A  N  T  O  J 4 l  W l S M O f ł T
obrońca sądow y w  L idzie  

o patrzony  Św. Sakram en tam i po ciężk ich  c ierp ien iach  za sn ą ł w Bogu 
dn ia  4 sierpn ia  *928 ro k u  w w ieku lat 61.

N abożeństw o  ź a łt  bite odbędzie  się w K ościele  Parafjalnym  w 
Lidzie dnia 7 s ierpn ia  1928 ro k u  o  godz. 9 ran o , poczem  "ustąpi z ło że - 
nię zw łok  na cm en tarzu  m iejscow ym .

O sm utnych tych  o b rzędach  zaw iadam ia p o g rążona  w n ieu tu lonym  żalu
R O D Z I N A .

biferaf angielski p. Polson Newman w Wilnie.
W dniu 6 b.m. złożył wizytę Pa- ralnemi i przeszłością W ilna. Na ten 

nu Wojewodzie Raczkiewiczowi P. E. tem at Pan Polson Newman odbył
rozm ow ę z P. W ojew odą 
w towarzystwie profesora 

Ruszczyca zwiedzał m iasto.

W. Polson Newman literat angielski, d łuższą 
który opracow uje obecnie dzfeło o  poczem 
stosunkach polsko-litewskich, intere 
sując się zw łaszcza sprawam i kultu

Wycieczka litewskich działaczy do Wilna
Z Kowna donoszą: w tych dniach 

wyjeżdża do Wilna wycieczka Litwi­
nów am erykańskich, działaczy sp o ­
łecznych, dla zaznajom ienia się z ży­
ciem Litwinów w Wileńszczyźnie, za­
bytkam i i t. d. W wycieczce biorą u- 
dział: pewien przedstawiciel miejsco­

wej prasy litewskiej, redaktor pism a 
litewskiego w Ameiyce „D irw a" p. 
Karpawiczus, bawiący obecnie w Lit­
wie i in. osoby. Wycieczka jedzie w 
osobow ym  wagonie via Ryga. Z aba­
wi ona w Wilnie 7 10 dni.

kaneelarji Inspektoratu Szkolnego m. Wilna 
zaułek św. Michalski Nr. 5.

RÓŻNE.
— (r) W ystaw a psów  rasow ych. T -wo 

Łowieckie, działając na .erenie województ­
wa Wileńskiego urządza w dn. 6, 7, 8 i 9 
września w ystaw ę psów rasowych, która 
znajdzie pomieszczenie w dziale hodowlanym 
W ystaw y Rolniczo - Przemysłowej przy I 
T argach  Północnych.

Zapisy psów uskuteczniać należy w biu­
rze T argó w  - W ystaw y  do dn. 15 b. m.

Oplata wynosi 7 zl. od sztuki za cały czas 
w raz z wyżywieniem.

— (v) Bezrobocie na terenie pow . Wil. 
Trockiego. W edług zestawienia cyfrowego 
stan bezrobotnych na terenie pow. Wileńsko- 
Trockiego wynosi obecnie 217 osób Z li­
czby tej na m. N. -  Wilejka przypada 197 
bezrobotnych a mianowicie: metalowców 6, 
robotników budowlanych 7. rolnych 14, wy­
kwalifikowanych 50, niewykwalifikowanych 
100 i bezrobotnych umysłowo - pracujących 
20. Na terenie gminy Trockiej zanotowano 
20 bezrobotnych.

— (o ) E nspedycja p ropagandow a L. O. 
R. P . Na skutek starania .zarządu komitetu 
wojewódzkiego Wileńskiego L. O. R. P., za­
rząd główny Ligi wysyła na miesiąc wrze­
sień na teren wojew ództw a Wi!eiisk:ego pro 
pagandow ą ekspedycję samochodową.

Ekspedycja ta skladr się z t  specjalnie 
p rzygotowanego dla polskich dróg samocho­
du 3-ch osobowego „Renault'.,  , w yposażo­
nego w nowoczesne środki propagandy, jak 
to kino i odbiorczy aparat radjowy, co po­
zwala na wyświetlanie szeregu interesują­
cych filmów w treści, propagującej lotnie- 
wo i zapoznanie słuchaczów z coraz to po­
tężniej rozwijającym sie wynalazkiem, ja­
kim jest radjo. Personel ekspedycji sKlada 
się z trzech ludzi, w  czem jeden specjalnie 
wyszKolony prelegent, który wygłasza od­
czyty popularne, mając z.apoznać ludność 
z najnowszemi zdobyczami na polu lotnic­
twa i celami L. O. P. P.

Marszruta ekspedycji została już opraco 
w aną i przedstawia się następująco: Niemen- 
czvni Pudbroazie, St. Święciany, Widzę, Du- 
ksżty, Dryświaty, Braslaw, Druja, Czeresa, 
Dzisna, Łużki, Głębokie, Dokszyce, Dołhi- 
nów, Wilejka, Hja, Radoszkowicze, Mołode- 
cznoj Smorgonic, Oszmiana, Soły, Świr, Ko- 
bylnik, Dunilowicze, Postaw; Hoduciszki, 
Komaje, Łyntupy, Michaliszki i Nowo-Wi- 
lejka.

Praca ekspedycji jest tak obliczona, ze 
w dzień ona będzie odbyw ać podróż,, za­
trzymując się na wieczór w oznaczonej po- 
wyższą marszrutą miejscowości, t. j. wtedy, 
kiedv mieszkańcy po całodziennej pracy bę­
dą riiogli wziąść udział w imprezie.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— (v) Pastuch  Sakow icz spow odow ał 

niemal nieszczęście kolejowe. Onegdaj na 
stacji Lyntupac h umysłowo niedoroźwinięty 
pastuch niejaki SakowicznKazimierz krótko 
przed nadejściem pociągu towarowego po­
łoży! na torze kolejowym i  klg. ciężką śru­
bę. Dzięki jedynie dyżurnemu urzędnikowi, 
Który zauważył śrubę na  szynach, uniknio- 
no nieszczęścia.

Do czasu przeprowadzenia śledztwa Sa­
kowicza zatrzymano do dyspozycji władz 
odnośnych.

— (k ) P o ż a r  p rzy  u l. M ak o w e j. Dziś 
o k o ło  pó łnocy  zaalaitr.ow ano  s traż  ogn io ­
wą h iobow ą w ieścią, iż dom  przy ul. M a­
kow ej Nr. 1 sto i w płom ieniach. Żwaw o 
przybyli strażacy  ugasili p o ża r i obaw y d o ­
m ow ników  paru kubełkam i zim nej wody. 
O k aza ło  się, że zapaliły  się ty lk o  sadze w 
kom inie.

TEATR 1 MUZYKA.
—  T ea tr Polski (sa la  „L utniu") Dziś gra 

na będzie w dalszym ciągu pełna uroku i 
promeni słonecznych doskonała wioska ko- 
ntedja Forzano ,War poranka" z Zofją Gta- 
bowslcą i Marianem Godlewskim w rolach 
głównych.

— Przedstaw ienie z okazji zjazd i legjo 
nistów. T eatr Polski z okazji zjazdu legjo- 
nistów, wystawia świetną komedję M. Fijal 
kowskiego „Wierna kochanka".

W sztuce tej autor odzwierciadia nastro­
je panujące wśród społeczeństwa podczas 
walk wojsk polskich w r. 1920.

W rolach głównych wystąpią Z. Grabo­
wska i M. Godlewski.

R A D JO .
W to rek  d n ia  7 s ie rp n ia  1928 r .
1 2 .0 0 — : Transm isja  z W arszawy: 

sygnał czasu.
1 7  0 0 -1 7 ,2 5 :  M uzyka z płyt gram ofo­

nowych.
1~25—17.50: T ra n s m ^ a  z Poznania-

odczyt. ^
18 .00—19,00: T ransm isja  z W arszawy- 

koncert popołudniow y.
19,25—19,50: Audycia w eso ła  „G ogo .
1 9  25—19,50: Z adania  i d z ia ła lność  Wy­

działu Sztuk  P ięknych U .5.B. w W ilnie.
19,50 20,05: C hw ilka litew ska.
20,05— : K om unikaty.
2 0  15—22,00: T ransm isja  z W arszaw y, 

k o n ce rt popołudniow y.
22.0 0 —22.3o: T ransm isja  z W arszaw y: 

sygnał czasu .
22.3o 23.30: T ransm isw  muzyki ta ­

necznej z W arszaw y.

LEKARZ-DLNTYSTA ■
2 \Ą. CiOLt>8ARG ■
i  ul. W ielka 26 POW RÓCIŁ i w znow ił 2  
I  przy jęcia  chorych od  10 -Z I

.y-j-, w> z _ p / L> 5665*v l"

S P O R T
1 p  le g .—Ż. A. K. S. 3 : 0  (0  :0 ) .

N aw et najw iększy zw o 'enn ik  I p . nie 
m ógł być zadow olony  z niedzielnego m e­
czu. Brak tem pa, ospa ło ść , g n u śn o ść—o to  
co  się rzuca ło  w oczy. 1 p. leg. m ając 
w p ro st m iażdżącą przew agę przez cały n ie ­
m al przeciąg m eczu nie p o tra fił jej w yko­
rzys tać  ai i w setnej części. O czyw iście 
je s t  to  w yłącznie i ty lk o  w ina a taku , sk rzy ­
d ła  o  cen tiow an iu  nie m ają  pojęcia (szcze ­
gólnie praw e), ś ro d k o w a  tró jn a  koral inuje 
w polu, pod b ram k ą  zaś każdy w ózkuje na 
w łasną  rękę . Przy tak im  system ie tru ­
dno  w ytw orzyć napraw dę groźną" sy tu a ­
c ję , t r udno mieć dogodną pozycję do  s trz a ­
łu . Z resz tą  n ik t na s trz a ł nie m ógł się z d o ­
być— jaicieś dziesięciom etrow e balony albo 
ledw o w lokące się szczu ry—o to  w szystko  
cu  zag rażało  bram ce przeciw nika.

P rzeb ieg  m eczu nie był pasjonujący . 
D o przerw y w ojskow i nie sch o d zą  z pola 
karnego  przeciw ników , k o tło w a ło  się fo r­
m alnie pod b ram ką !—nic...

P o  zm ianie pó l napastn icy  Ż.A.K.S-U 
zapragnęli pokazać, i e  i oni są  na boisku; 
parę  anem icznych ataków , nieudolnych 
strza łó w  i znow u 1 p. p rzygn ió tł zm ęczo ­
nych żydów . W reszcie w 25 min. K raw czy­
kow i u d a ło  się w epchnąć p iłkę do siatk i. 
W kró tce  potem  o b ro ń ca  Ź. A. K. S -u  wy­
ręczy ł nadbiegającego W róbla i sam  sp la- 
so w a ł pirkę dc rogu a pod sam  koniec 
S tankiew icz, z w ątpliw ej pozycji, załadow ał 
trz ec ią  bram kę.

Z w ojskow ych w yróżniał się „cywil* 
Stankiew icz jedyny w artościow y  gracz na 
boisku.

Z. A. K. S .—to  niezły b ram karz, dobry  
ob ro ń ca  (P o laczek ), fatalna pom oc i n ie ­
istniejący a tak . Jak  na d rużynę klasy  A 
chyba nie za w iele.

Ognisko Pogoń 2 : 1 .
Szanse O gniska na m istrzostw o  znacz­

nie w zrosły . Aloże on jeszcze  w yrwać p a l­
m ę p ierw szeństw a zbyt pewnym siebie Ata- 
kabi i j p. leg.

Z Obozu W. F.
W niedzielę na przystani gościnnych 

saperów  odbyły się zaw ody o  m istrzostw o  
O bozu.

lo o  m tr. stylem  dow olnym : 1) B artk ie­
wicz 1 m. 34 sek  2) K ozłow ski o  p ó ł m e­
tra . C zas niezły, obaj zaw odnicy wykazali 
piękny craw l, w alka Z ażarta do  ostatn iej 
chwili.

l o o  m tr. sty lem  klasycznym : l) D o r o s z -  
kiew icz 2 min. 1 sek . 2) M ichałow ski o  
d łoń . Fatalne, naw ro ty  przypraw iły M icha­
łow sk iego  o  u tra tę  pew nego m istrzostw a.

400 m tr. stylem  dow olnym : 1) 3?  - 
kiew icz 8 min. 26 sek . 2) S karb ińsk i 60 
m tr. w ty le.

Sztafe ta  5x50 m tr. i)  D rużyna 1 -u ie g  
w ygrany dziani w spaniale płynącym  K o­
złow skiem u j B artk iew iczow i, k tó rzy  o d ro ­
bili s traco n e  20 m tr. i ty leż  praw ie nad ­
robili.

O rganizow ał, k ierow ał, sędziow ał, m ie­
rzy ł czas, og łaszał wyniki i u trzym yw ał 
zaw odników  w ryzach por. Szlichtinger.

Koszykówka.
D rużyna O bozu W. F . rozeg ra ła  mecz 

z M akabi i odp raw iła  ją  z pokaźną  p o rc ją  
35 Koszy na 4. Biedni M akabeusze p lątali 
się bezradnie , pa trząc  jak  im zasuw ają  
kosze . Niema się z re sz tą  czego  wsGdzilć 
T aki Łada, K uźm iński, C hodosow ski czy 
inny Z arzyckijlub  M ichałow ski to  prawdziwi 
m istrzow ie, szybkie • biegi.^ cełne podan ia , 
precyzyjne strzały' co  robić z takiem ..J

N ow ości w y j a w i ł a .
— Janusz M eisner: „E skadra". Pow ieść.

Str. 166. W arszawa. Tow. Wyd. „Rój" 1938.
Jest to w belletrystyczną, pow abną for­

mę ujęty przekrój rzeczywistości życia lotni­
czego tudzież otaczającego to życie iście fan 
tastycznego świata. Książka ma na celu p o ­
pularyzację lotnictwa i umiejętnie spełnia 
swoje zadanie.

— Jack London: „M aleńka pani wielkie­
go  dom u" Powieść. Tow. Wydawnicze 
„Rój". 1928.

Rzecz u Londona niepowszednia. Na 
pierwszym planie powieści stoi kobieta a osią 
powieści jest problemat trójkąta małżeńskie­
go. Oczywiście nie braknie czynów zaw ro­
tnej odwagi i męstwa, wielkich operacyj fi­
nansowych i dużo, duż.o sportu.

— Roman K rechow icz: „N ajsłynniejsze 
raidy lotnicze". Tomik 102-gi Bibłjoteczki 
Historyczno-Geograficznej wydawanej przez 
ruchliwe T ow arzystw o W ydawn.cze „Rój". 
Cena 30 groszy.

—  Jan  Feldm an: „C esarz w niewoli .. 
Pam iętni! m alej Betsy. Tomik 103 Bibljote- 
czk' Historyczno - Geugraficznej. „Roju".

Jest to pamiętnik malej Betsy, później­
szej pani Abell z domu Balcombe, która mia­
ła zaledwie 14 lat, gdy wielki cesarz przybył 
na wyspę św. Heleny i zamieszkał w  domu 
iej ojca. Książeczka jest stieszczeniem ksią­
żki p. t. „Recollectiony of tn e  Emperoi Na­
poleon" , wydanej w 1844 r. i będącej rzad­
kością bibljograticzną.

—  „A teneum  W ileńskie" pod redaKcją 
prof. K Chodynieckiego. Piąty rok istnienia. 
Źeszyt 14-ty.

Zawiera, między innemi: początek stu- 
djum z dziejów Rusi ,,U poasiaw  potęgi^ mo­
skiewskiej" rŁ Paszkiewicza oraz dokończe­
nie dwóch kapitalnych prac: K. Piwarskie- 
go „Niedoszła w ypraw a Zygmunta Augu­
sta na Moskwę" o-az Marji Kuźmińskiej 
„Olbracht Marcinowicz Gasztold".



1 pnetbadzek o r M s tn B
Niedola cyklistów wileńskich.

W ym ierający szczep licznych niegdyś 
cyk listów  w ileńskich—to, za is te , ludzie god­
ni pożałow ania! Bo zw ażcie ty lko , proszę, 
że ci n ieszczęśnicy , m im o że, p łacą  p o tró j­
ny w zestaw ien iu  z przedw ojennym  haracz 
podatkow y 11 zło tych , n iety lko, że nie 
d o zn a ją  żadnych św iadczeń ze stro n y  m ia­
s ta , lecz w ogóle s ą  pozbaw ieni m ożności 
upraw iania tego  spo rtu , za k tóry  tak  grubo  
płacą!

Już  nie mów im y tu  naw et o  tak ich  
„szalonvch“ pom ysłach, jak  żądanie Wil. 
T -wć C yklistów , by im M agistrat u rząuził 
na Z w ierzyńcu ni-m niej, ni-w ięcej jak  s ta -  
d jon  wyścigowy z pochy łą  (bagatela!) b ież­
nią, na k tó re  to  żądan ie  M agistrat o d p o ­
w iedział odm ow nie, co w stylizacji „po vv:- 
leńsku* brzm iało  w ustach  „m aluczkich* 
jak  następuje: „Nasze m agistratczyki byli 
d la  ich pow iedziaw szy co jz e  w szysjkiem  
odkazu jo sien  robić, bo M agistrat n ie  ma 
piniondzów  na tak a  w arjactw al* — jest to  
bow iem  dziedzina czysto  sportow a, o b c h o ­
dząca w pierw szej m ierze s to su n k o w o  nie­
w ie lką  ilość w yścigow ców  zaw odow ych, 
ko rzysta jących  prow izorycznie ze stad jonu  
w ojskow ego na A ntoko lu .

Chodzi nam narazie  o te  szerok ie  za ­
stępy  am atorów , a p rzedew szystk ierr m ło ­
dzieży, k tó rzy  w chwili "wolnej od zajęć 
pragnęliby zaz ć miłej i n iefrasobliw ej p rze- 
iazeżk i nie po „kocich łbach*, w ystrzęsa ją- 
cych w szystkie w nętrzności, w śród  sm rodu  
benzyny sam ochodow ej i Kurzu ulicznego, 
a le  w jak ie jś zacisznej aleji lub po  g ła d ­
kim , p rzeznaczonym  ad hoc placu m iejskim .

O tó ż  ludzie ci, z łask i M agistratu , już 
trzec i rok  są  całk iem  pozbaw ieni m iejsca 
d la  p rze jażdżek , a s ta ło  się to  w sposób  
następu jący : początkow o m nie-w ięcej 3 la­
ta  t e m u - o o  uży tku  cyklistów  były przez­
naczone: ogród  B otaniczny i park  Z ak re to - 
wy; najp rzód  (z chw ilą pogrodzenia parku  i 
zap row adzen ia op ła t za w stęp) zo s ta ł 
w zbroniony w stęp cyk listom  do Z ak rę tu , 
następn ie  zaś i do ogrodu B otanicznego 
gdzie p rzystąp iono  do zak ładan ia  drenów . 
Z w iązane z tern „dłubanie* te ren u  o g ro ­
dow ego trw ało  całych dwa lata  (2) i do ­
p iero  w iosną b ieżącego ro k u  dobieg ło  na­
reszcie  koń*-a. Z  um ęczonych piersi cykli­
stów  w ileńskich  w ydarło  się n ieśm iałe  
w estchnienie — „Czyżby n a re sz c ie ? !* - le c z  
niedługo trw ały  m iie złudzen ia  i w k ró tce  
bo lesna  rzeczyw istość zadała  k łam  m arze­
niom : ugród  p rzeznaczono  na Targi!...

Nie dziw w ięc, że upadek sp o rtu  ro w e­
row ego  w przeciągu o sta tn ich  trzech  la t 
poczynił w W ilnie zastra sza jące  postępy  
tak , że obecnie już ty lko  od czasu  do czasu  
przem knie się ulicami — przew ażnie, pod 
przym usem  obow iązków  służbow ych, ja ­
k iś n iedobitek  rodu  cyk listow ego , a już 
u rocze  cyklistk i to  całk iem  się  upodobniły  
do przysłow iow ych „białych kruków *! _ _

W obec wyżej w yłuszczonego, w im ie­
niu w szystk ich  m iłośn ików  sym patycznego 
sp o rtu  row erow ego , zam ieszkujących  w 
W ilnie, zw racam y się do M agistratu  z ape­
lem , by w yznaczył w reszcie d la tych s ro ­
dze pokrzyw dzonych przez „porządeczki* 
w ileńsk ie  ludzi iak iś plac specjaln ie  d la 
jazdy row erow ej, oczyw ista nie gdzieś za 
że la zn ą  cha tką , lecz w śródm ieściu , do po­
siadan ia  k tó reg o  m ają oni n iezaprzeczone 
praw a, p łacąc odnośny  podatek .

Poniew aż do celów  sportow ych  p rz e ­
znaczony je s t zasadniczo  ogród  bo tan iczny  
i po ukończen iu  T argów  przyw rócony mu 
zostan ie  jego c h a ra k te r  w łaściw y, p rze to  
w yznaczenie tak iego  m iejsca posiadałoby 
c h a ra k te r  tym czasow y, doraźny.

Na tak i te ren  prow izoryczny uw ażali­
byśm y za najbardziej wss.azar.» plac Szkole 
ny przy gim nazjach im. ks. Adama C zarto ­
rysk iego  i k r. Zygm unta A ugusta (ul. B ou- 
fa łłow a). Jeździ tam  obecn ie  na row era; h, 
lub grywa w foo tb o l i im e  zabaw y z a ró ­
w no m łodzież szko lna , jak  te ż  rozm aita  
chu liganerja .

U porządkow anie tego  placu me p rzed­
staw ia  w iększych trudnośc i.

Przechodzień.

nów  z rozm aitych  m eta lów  w ykonane."  
M iędzy innem i znajdujem y tam  sam ow ary 
z czystego  z ło ta  i sreb ra , p ochod zące  z 
P a łacu  Z im ow ego carów .

— M ora w m odach letnich. W raz  z fal­
bankami, ryszkami i krynolinkami powróci­
ły i materjaty bardziej dekoratywne, odzna- 
znaczające się pew ną sztywnością. Obok ta ­
fty, którą stosuje się w e wszystkich swoich 
odmianach, widzimy morę dawniej używaną 
tylko na ceremonjalne suknie ślubne i repre­
zentacyjne. Teraz mamy morę do prania, któ 
rą francuscy kompozytorowie mód stosują 
do letnich modeli. Oto wieczorowa suknia z 
różowej mory, d odstających draperjach i 
długiej szarfie.Do tego peleryna z „letniego" 
różowego aksamitu, podszyta morą. Poobie­
dnie ensemble z mory beige ma stanik inkru­
stowany beige koronką i kołnierz-pelerynkę
z tejże koronki; prosto skrojony płaszcz trois • 
ąuarts  podszyty jest crepe de chinem całość 
elegancka i dyskretna. Jasne odcienie mory 
nie w ym agają  przybrania, gdyż połyskujące 
wodne linje zdobią ją ostatecznie.

Na letnich pokazach i na wyścigach w 
Auteui! i w Ascot oglądać można toalety z 
mory w odcieniach od kości słoniowej i eeru 
do spalonego bursztynu i przezroczystego 
żółtego, a także blado zielone, niebieskie i 
różowe.

— Moda dla najmłodszych. Obecnie, gdy 
rozpoczęły się wyprzedaże posezonowe, zrę­
czne rączki mamusi tanim kosztem stworzą 
niejedną efektowną sukienkę. Letnie sukien­
ki powinny być wygodne i praktyczne, a 
międz™ niemi kilka i na chłodniejsze dni. .Mo­
gą być z płótna lub bawełnianej krepy, z 
drukowanych jedwabi, kretonów lub baty­
stów. Ręcznie haftowany kołnierzyk i kie­
szonki, rząd oryginalnych guzików, aplika­
cja śmiesznego zwierzątka lub figurki, do ­
daje takiej sukience indywidualną nutę. Ko- 
stjuniy kąpielowe i czepeczki w zorowane są 
narówni z płaszczami na modelach ula star­
szych, spódniczki kostjumu, odmienne od sta 
niczka, złożone są z kilku rzędów falbanek, 
płaszcze z barw nego frotte. Garderoba zawie 
ra jedną łub dwie sukienki z jersey i swe­
terki na chłodniejsze dni. Na dni deszczowe 
są nieprzemakalne różnokolorowe płaszczy - 
ki i pelerynki z rybackiemi kapeluszami tego 
samego koloru lub wzoru. Nad morzem wska 
zane są białe kapelusze ze spuszczoną krezą 
i przybrane nieprzemakalną wstążką. Wszel­
kie inne tracą świeżość i koloryt pod wpły­
wem silnych promieni słonecznych,, piasku 
i wodv.

I l e j i i i  K l m t s g i a ł j
Kult uralnc-Oświatow yj 

SALA MIEJSKA 
d ru T o h ra m sk a  5.

G o arna 7 do Ib sierpnia 1928 ro k u  DilMara i l fa n ifa "  sensacyjny d ram at na tłe  przygóo na
w łącznie b ędą  w yśw ietlane filmy: HrlUU(]lC yiflllllfl „Z łotym  Zachodzie* w 10 ak tach . W
rolach  głów nych: W iliam Boyd i M arguerite  de la M otte . Nad program : 1) „T rzym ajcie złodzieja*  
kom edja  w 3 ak tach . 2) „D ziennik P a tch e  Nr 9. (r . 1928) w 1 akcie . O rk ie s tra  pod dyrekcją  p.
W ł. S zczepańsk iego . K asa c ^ n n a  od  g. 5 m . 30, w niedziele i św ięta  od od g. 3 m . 3o. P o czą tek
seansów  od g. 6-ej. w n iedziele i św ięta  od  g. 4-ej. N astępny nrn-wam: .PASIERBICA*

S LEK A R ZE [L fosady

tS ;  j i o f

i e^ t/
a. =vuckfi**’i 22*

,P s i m i '

K ino- 
ł eab

Wielka 30,

Prem jera! P a rte r  od 1 zł., B alkon  70 gr. R ekordow y film, poryw ający s iłą  tre śc i! P e łn e  jaskraw ego realizm u 
u jaw nienia ta jem nych  pragnień zakw ita jących  dusz m łodzieńczych  w dziew częcym  o k re s ie  „GDY ZMYSŁY 
SIĘ BUDZĄ*. A trakcyjny d ram a t krym inalny  na tle  trag icznego  sp lo tu  przeczyste j m iłości i żądzy  pienięozy. 
W ro i. gł. Karin Evans, G rne M orena i Jm re  R aday. Nad p rogram : W ESOŁA K O M ED JA  w 2 ak tach .

Seansy o g. 6, 8 i 10.15.

P a rte r  od 80 gr. D ziś w spaniały  d ram at o w o r j  H absburgów  w 16 ak t. wjg słynnej pow ieści R osslera „M I­
Ł O SN E  PR ZY G O D Y  KSIĘŻNICZKI*. R ole k*ówne k reu ją : czaru jąca  N enia D esni, w iosniana G re tta  G ralia, 
znana O lga  C zechow a oraz V alentin, P icha i F o rs t. A kcja rozgryw a się na  dw orze A ustriackim  i w B erlinie. 

_________________ Nad program : w eso ła  kom edja  w 2 alct. P oczą tek  o g. 5P0 . o s t. 10 .25 .'
Dziśl N ajnow szy superszlagier! D ZIEW CZĘTA  z BALETU arcydzie ło  film ow e w 12 a k t. o sn u te  na tle  r o ­
m ansu p. t .  „N A JPIĘK N IEJSZE  N OZKJ WIEDNIA*. Roję prim abaleriny  cesa rsk ie j opery kreu je  nasza ro -  
daczka Dina G rali, dzielnie sek u n d u ją  C arm en C arte lie ri i W erner K rauss o raz  cały  ze sp ó ł baletu  w iedeńsk iego

K ob ie ta -L ekarz

Dr. Zeldowiczowa
K OBIECE, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
od  12--2 i o d  4—6, 
uf. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

Ru t y n o w a n a  p ra - i
cow niczka b iu ro -

■ ■ M U M n M H K n ^ c w s g J B

I S I E M U ™
| g |  k ra jow e  i zagraniczne  Melichara różnei wielkości

B  P O L E C A

Zygmunt nusrodzhl
3 0 4 4 - 1  W i l n o ,  Z a w a l n a  1 1 -a .

u a B a s a n & t f r  s h b - w J e e b b

R e je s tr H a n d lo w y .
Do rej'estru H andlow ego Sądu O kręgow ego w W ilnie w ciągnię­

to  następu jące w pisy:

m

wa, b. lauczycie lka  j 
szk o ły  ludow ej i za- ! 
w odow ej poszuku je  
zajęcia  b iurow ego 
w zględnie jako  nau ­
czycielka. Posiada 
znajom ość języka 
francusk iego  i m oże 
daw ać lekcje m uzyki. 
O ferty  p roszę k ie ro ­
w ać w|g adresu : N o­
w o - Sw ięciany, ul. 

wenerycz ne K ościelna, W ł. H ar- 
  Wil- tung. _

W. Z dr. Nr. 152. 

D O K TO R

L. GINSBER3
choroby
syfilis i skó rne , 
no, ul. W ileńska 3,’ e -
lefon 561. P rzy jm u je    —— ------ — ■
od 8 do 1 i od 4 do 8. I V 1 V I T 1

Dr. FBPILSKf
ch o roby  sk ó rn e  i w e­
neryczne. P rzyjm uje ■ I W r  n  r ?f l ,  
o d  godz. 10 do t i odj *
5 — 7 p.p. W .Pohulan-l

KOPNO I SPRZEDAŻ

róg  Zaw alne 
W.Z.P. K R O W Y

- czarno  - g ran iate  po-
D oH fuJr-^sdysyEiy mor:A ie- r a W > dei- 

Q  n w a w s ł  p o  ne ' św ieżo w ycielo-

Dzia! B w dniu 28-Vl 27 r. dodatkowy.
85. B. V. „Dom Przem ysłow o-H andlow y W  

inżynier spotka z ograniczoną odpow iedzialnością
tern firmy w yznaczonego zam. w 
W alerjana Latkowskiego.

840

Malinowski 
ipowiedztalnoscią". Prokuren- 
Wilnie przy ul. Sosnowej Nr 3

VI

C Y P I l i i E R
cho roby  skó rne , w e­
neryczne i rnoczo-
płciow e. E lek tro te ra -  
pja, słońce  górsk ie  
d jaterm ja. M ickiewi­
cza 12, róg T a ta r­
skiej 9 2 i 5 - 8.

ULZ.P 43

ne i św ieżo 
ne sp rzeda  fo lw ark  
M arkucie, W ilno, —o

SIŁA ATRAKCYJNA KOBIETY 
< m p o w o d zen ie  u m ę ż c z y z n

zależna  je s t w dużym  s topn iu  od um ieję- 
l 6862 tn o śc i w d o b o ize  sub telnych  perfum .

„HALKA“ dla pań
;,LiLAS“ dla panów

„DAJ-GO“ dla wszystkich
O to  najm odn iejsze sub te lne  p e r f u m y  fabryki 

H e n r y k  Ż a k .

DOBRY m ają tek  
o b sza ru  prze­

sz ło  100 ha. Z ie­
mia dobra, sp rze ­
dam y natychm iast 

dogodnie 
D. H.-K. „Z achęta*  
M ickiew icza 1,
te l. 9-05. — 1

ZGUB*

Dziat A dodatkow y w dniu 18-V1. 28 r.
A. , W . Sałucki i K. G erszater spółka". Przedsiębior-264. 11

stwo zostało zlikwidowane wykreśla się z rejestru. 891 —  VI
O R Y G I N A L N E

7a ś w i a t a .
-  „ P rz y ś lijc ie  s to  w e so ły c h  d z ie w ­

czy n ek " ... D ziało  się to  w  m ieście T ra- 
chenberg  na Ś ląsku  niem ieckim . D o urzędu 
pocztow ego  przyszedł pow ażny jegom ość i 
nada ł depeszę  do L ipska te j treśc i: „P rzy­
ślijcie sto  w eso łych  dziew czynek— G eisler.

O tyg inalna  depesza  zw ruciła  uw agę 
urzędnika, k tó ry  jej nie w ysłał, lecz za­
w iadom ił policję. Nada vca depeszy To s ta ł 
a resz to w an y  pod zarzu tem  upraw iania han­
dlu żywfym tow arem .

Był to  księgarz, baw iący przejazdem  w 
T rachenbergu . Zanim  zdo łano  ustalić jego 
n ieskaz ite !ność, m inęło  dwa dni, k tó re  au ­
to r  n iefo rtunne j depeszy sp ęd z ił w areszcie .

ja k  się o k aza ło , G eisler chcia ł sp ro ­
wadzić z Lipska sto  egzem plarzy pow ieści 
M aurycego D ecobry  „W esołe dziewczynki*. 
S ku tk i sk ró co n e j depeszy  były d lań fa­
ta ln e .

— W y s ta w a  s a m o w a r ó w  w  L e n in ­
g r a d z ie .  W m ałym  pałacyku P io tra  W iel­
k iego w L eningradzie o tw a rto  n iezw ykłą 
w ystaw ę. Je s t n ią w ystaw a sam ow arów  
wszeiKiego rodzaju . W ystaw a przedstaw ia 
rozw ój, rozkw it i koniec sam ow ara. Wi­
dzimy tam  artystycznie  w ykonane sam ow ary 
z 17 w ieku, sam ow ary  podróżne, w spaniałe  
okazy  z T uły , ojczyzny przem ysłu  sam o- 
w arn iczego . Na w ystaw ie znajdu ją  się sa ­
m ow ary w

KONKURS.
1) W celu uzyskania szkicow ego p ro ­

jek tu  Z ak ładu  P sychiatrycznego , dla M ię­
dzykom unalnego Z w iązku m iast w ydzielo­
nych i pow iatów  W ojew ództw a W arszaw ­
sk iego  z udziałem  st. m. W arszaw y og ła­
szam  niniejszy k o n k u rs .

2 ) W k o nku rs ie  uczestniczyć m ogą a r ­
ch itekci P o lacy  bez względu na m iejsce 
zam ieszkania. '

3) Za w zględnie najlepsze p race  przy­
znane i bezw arunkow o w ypłacone będą 
następu jące  nagrody:

I 10.000 zł.
II 7.000 „

III 4.000 „
P rócz  tego  przew idziane są  zakupy po 

1500 zł.
4) W arunki k o n k u rsu  w raz z za łączn i­

kami o trzym yw ać m ożna za zw ro tem  k o ­
sz tów  w w ysokości 10 zł. w kancelarji 
O kręgow ej D yrekcji R obót Publicznych 
W ojew ództw a W arszaw skiego, Aleja U ja­
zdow ska Nr, 5, U  p. od godziny 11 — 13 
codziennie  op ró cz  niedziel i św iąt, w zglę­
dnie b ęd ą  w ysyłane franco  p ocz tą  po w pła­
ceniu 10 zł.

5) W k o nku rs ie  uczestn iczą  prace, k tó ­
re  w płyną pod wyżej w skazanym  adresem  
O kręgow ej D yrekcji do dnia 15 paździer­
n ika 1928 r • w łącznie.

P rzew odniczący
K om itetu  K onkursow ego 

p. o . W ojew oda W arszaw ski 
o-6h££ ( —) S t. T w a rd o .

w dniu 25-6. 28 r. dodatkowy.
,Bialer Gabryel". Przedsiębiorstwo zostało481. II A. 

kwidowane i wykreśla się z rejestru.
zli-

892 —  VI

w dniu 14-VI 28 r. dodatkowy.
604. II. A. „Biuro E kspedycyjno-T ransportow e Jernchini W i- 

leńczyk w  W ilnie". Przedsiębiorstwo zostało zlikwidowane i wy
kreślą się z rejestru. 893 •— VI

w  dniu 8 -V ! 28 r. dodatkowy.
847. II A. „Fej'g elman W ulf“ . Na mocy decyzji Sądu Okrę­

gow ego w Wilnie 1 Wydziału Cywilnego z dn. 21 lutego 1928 r. 
\Vulf re jgelm an został uznany za upadłego w handlu i 
torem masy upadłościowej wyznaczony został adw okat 
goM, zam. w W ilnie przy ul. M ickiewicza, 28.

tuto nwu ąlerzbleAsKle
i odsiew , dające św ietne plony \ odpow iednie na nasze gleby.

W czesne zam ów ienia uprasza  się nadsyłać pod adresem : 
F r .  S w ią teck i, B iu ro  „U echja*  S p . A kc. W iln o , O s tro -  

_________________ h ra tn s k a  29, te l. 13—10. 3229 8

kura- 
Korn- 

894— V!

w dniu 18-VI 28 r. dodatkowy 
1382. H A. „W e.oołow nik  A bram ". Przedsiębiorstwo
zlikwidowane i wykreśla się z rejestru. 895

zostało
V'

w dniu 14-VI 28 r. dodatkowy.
1964. II A. „Jan Dubowik skład w ódek i w in". Przedsiębiorstwo 
zostało zlikwidowane i wykreśla się z rejestru. 896 VI

1229, III. A. „Lurje Samuei i S -ka". Wobec przekształcenia 
spółki firm ow ej na firmę jednoosobow ą firm a: „Sam uel Lu,je i
S-ka" zmienia się na; „Samuel Lurje". Wyłącznym właścicie­
lem jest Samuel Lurje, zam. w Wilnie, przy ul. W . Stefańskiej,:. 
Szejtra Braz zbyła swe prawa do przedsiębiorstwa na rzecz Sa­
muela Lurje i wystąpiła ze spółki. 8J7 VI

3507. 11 A. „J. Izraelit. i J. M onko S-ka“ W obec przekształ­
cenia się spółki firmowej na firmę jednoosobową f i rm a ^ .J .  Izra­
elit i i. Monko S-ka" zmienia się na: „josiel Izraelit . W yłą­
cznym właścicielem jest jankiel Izraelit, zam. w Wilnie przy ul. 

' 4 .  Izaak Monto zbyt swe praw a do przedsiębiorstwa
Izraelita i wystąpi! ze spółki. 898 —  VI

Sadowej 
na rzecz Jankiela

w dniu 25.V. 28 r dodatkowy.
3834 U A Firma „Ziemianin— W ładysław a N arbuta", zmie­

nia się" na: „Ziemianin -  Jadwiga Narbut". Na mocy aktu ze- 
znago przed Janem Klottem, Notarjiiszem przy kancelarji 
notecznej Sądu O kręgowego w Wilnie w  dn. 22 marca 1 ro 
ku za Nr. 2413 przedsiębiorstwo przeszło na własnosc Jadwigi 
Narbut, zam. w Wilnie, ul W. Pohulanka, 6. 899- - ^
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4 4Lechja
Sp. A kc., dawn. K ujaw ski, M ilewski i S -ka.

Zarząd : L U B L I N ,  F o k sa l 25.
Fabryki w  Lublinie i Żywcu

B iuro sprzedaży  i sk ład  fabryczny:

Wilno, OstroforamsKa ?§, telefon 13—10.
B udow a i p rzebudow a m łynów  zbożow ych, W YTW ÓR­
NIA w szelkich  MASZYN MŁYŃSKICH w ed łu g  najnow ­
szej technik i, KAMIENIE FRANCUSKIE i SZTUCZNE* 
M O TO R Y  R O PO W E , NA GAZ SSANY, M O TORY  
ELEKTRYCZNE i M O TORY  DIESLA z gw arancją  e k o ­
nom icznego zużycia ropy, MŁYNKI PR ZEN O ŚN E, 
TURBINY W O DNE syst. FRANCI5‘A, TURBINY WIA­
TRO W E, TRYJERY, k om ple tne  urządzenie  e lek trow ni 

i dostaw a w szelkich m aszyn e lek trycznych .

P rzed s ta - |J f l  J  £
w icielstw o

/(jednoczone Fabryki M aszyn, 
daw n, C. Bfumwe i Syn w 
B ydgoszczy.

S pecjalna tab ry k a  TARTAKÓW i MASZYN do O B ­
RÓBKI DRZEW A najnow szej ko n stru k c ji, p rzew yższają- 

cycn w yroby zagraniczne.
Na żądanie w izyty inżynierów .

P ro sp ek ty  i k o sz to ry sy  bezpła tn ie .
Liczne re fe renc je  odb io rców  >—

3
V-
■ro
o
Cl

«

S
t»
m
c
3
PT

77

O .
M
O

rp

Dr. W ito ld  Mm
pow rócił. C horoby 
w ew nętrzne . G odz.
1 2 -1  i 5 7. G arb a r- 
sk a  5 3. te l. 12— 19.

Dr Kaptan
Wf eT r ? n*e # / o s o b i s t y , w y d .  w 

cifs n  tel ńdff styczniu  1928 r„
7 %  ii’ u i 7  P ^ 3  pfzez S ta ro s tw o  P ow . 2 - 5 - e j .  W .Z.P. 13 w il_ Ti.0ck ieg0( na

imię A ntoniego Sa- 
jiM — BB— Mfc. dziunisa, uniew ażnia 

i B S — b w ib b i— K L  się. o  -  z sp e

H  AHDSZERKI ■ j P f f i S L W E
12) Nr 25192 i 17o57, 
uniew ażnia się. o-p£ę£

AKUSZERKA W gubiony kw it Iom -
W . S m S a lO W S H a  f i o r d o w y  (B iskup ia

przyjm uje od godz. 9^2)^ Nr 29040 u n ie - 
do  7. M ickiew icza w ażnia się . —o
46 m. 6, N iezam o ź------------------
nvm ustępstw a. W gubiony kw it lom -

S i  bardow y (B iskup ia  
12) Nr 25688 u n ie ­
w ażnia się . — o*

Z. P . Nr 63

B B S B B I f f l
g  L E W E  D n i  |

Potr/ebnyLekarz-Dentysta
M A  R y A

Ożyńska-Snio^lfa ?pó!!li>:a i  • Tiym
C horoby  iam y ustnej. S na' e ? d“  
P lom bow anie i usuw a ^  s . ’ ^ a^ 0w
nie zębów  bez bólu. ’ ^ aw0' na 15. l 
P o rce lanow e i z ło te  ’ 
korony . S ztuczne zę-flltg iu jn jn  tan io  do  
by. W ojskow ym , u-UflOlj|UIB s p rz e d a n a  
rzędn ikom  i uczącym francusk i „Jakob*  
się zniżka . O fiarna 4 p iękna kanapa 3 fo - 
m. 5. P rzy jm uje: od te le  o k aza łe , lu s tro . 
8 - 1  i od 4 -7.

Wydz. Zdr. Nr.

I  L O K A L E !

s tó ł do k a rt m ahofi 
3 bronz o raz  2 łó ż k a  

m ahoniow e i t* d. 
P laców ka  P o lsk a  M e- 
ulow a M akow ski, Z a­
w alna 15. 1

SprzcUsm pił? tarciowa |  §
ś r . 1 m t. do ta rc ia  d rzew a do 10 |  g  
m t. k ro ju , w kom plecie , k o ło  p aso - H B 
w e 25 cm . 1.000 obr. PTa w kom - H 5 
plecie, dop iero  co zo s ta ła  w ykonana "  
w znanych  Zj. F ab r. „U nja“, daw n.
„C. B lum we i Syn* w B ydgoszczy.
Nie używ ana. Z g łoszen ia : inż- M.
Sasinow ski, p. Ż upranv, maj. Szu- 
m ieliszki. 1 -  8£t*£

M A Ś Ć  G O J Ą C A
w szelk ie  rany. sz c z e g ó ln ie  p r z e s ta ­
r z a łe  r a n y  u n ó g , jak o też  wyrzut> 
w szelkiego rodzaju , z doskonałym  
sk u tk iem  używ ana i w ypróbow aha, 
dużo  listów  dziękczynnych do d y ­
spozycji. S ło ik  3 zł., podw ójny 5 zł. 
D o n ab ic ia  w ap tekach  lub w prost 
A p tek a  A . Ju rk o w s k ie g o  

W ie lk o p o lsk a .
N akło,

£ 9?0£

Mm)
■  W ielka 
J& k u rsa

Aw y ^  ać
n s ta tn i r

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBL-BBB

B H A L L O! s
■ A ngie lsk im  o iy g in .  g

. n a  w ystaw ie znaJUu ,4 =*ę o s ta tn ich  m ód. M ieszkanie
szystk ich  m ożliw ych form  i faso - W  jezdnych zapew nione.

K RO JU  SZYCIA i m o d e lo w a -H  
nia S. S tefanow iczów ny, u f . S  
56 - 3. Zapisy codziennie  na V  

dzienne i w ieczorow e. Uczeni-JM  
_ c e  kończące  o trzy m u ją  ś w ia d e c tw a S
■  szk o ln e  i cechow e. U czą o p ra c o -W  „  .

sam odzie ln ie  k ro je  w edługJB  B każdy S tę  g o l i
d la  p r z y - S  S g n B B B B B B B B B ff1 4BBBBBBS - Z8££ W

n ożyk iem  H

, 4 0 U P L E « M  i

ŁADOWANIE i NAPRAWA

A K n N O L A T O R N
“i

Z ,  *  
^  n
■ a  b

(prawdziwe, żywicznej a
Konserwuje stare  dachy i bu- ■ 

dynki drewniane. RP 2
Użyte przy wznoszeniu budyn­
ków nowych zapobiega grzyb­

kowi i znacznie utrwala,
KOSZTA NIEZNACZNE.

P o l e c a  g
ZYGMUNT NAGRGDZKI«8 ■

Wilno, Zaw alna Nr. 11-a. <98 ■
W A W A W A W f f b A W i r e  1

Tanio, Facliowo, Szybko.
T anie i na jtrw alsze akum . anodow e 

katodow e, sam ochodow e i inne 
Z a k ła d y  A k u m u la to ro w e  

i E le k t ro te c h n ic z n e

E--TesSlfSlFc PllCffUlc OIRBFi.
W ilno , S z o p e n a  8.

i  AGRONOM
M i e ^ 7 l ł a n i > ł  W ielkopolan in , la t 32» J Y U C S Z K ^ n i ^  zg0]ljy u m iło w ań '

3 4 poko jow ego  po ro ln ik , p rak ty k a
szuku ję , m oże być w szechstronna, szuka 
na Z w ierzyńcu lub natychm iast Jna K re - , 
A ntokolu . Z g łoszen ia  sach sam odzielnej po-j 
oo  cdm. „Słow a*. - I s a d y .  Z an iedbane g o - 

“  ”  " sp o d arstw o  p o d e j-
Do wynajęcia m uję się  doprow adzić  

5 poko jow e m ieszka- do ku ltu ry . Z g ło sze ­
nie z w szelkiem i wy- nia uprasza: L eonard  
godam i, m ożna na- B ieniaszew ski, Ino- 
tychm iast. Z ak re tow a w rocław , S o k o ln a  6. 
l f - a  m. 2. o -  £6££ o —L6 tZ

3 2 4 5 -1 3 3 8 1 -5

IB B B B B B B aB B B B B B B B B B B B B

itlina CUiomaotlia
przepow iada p rzyszłość , spraw y s ą ­
dow e, o m iłości i t. d. przyjm uje od  ® 

B 1 O-ej do 8-m ej w ieczór. Adres: Na- 
B przeciw  K rzyża, ul. M łynow a Nr 21 
jg m. 6, w bram ie na p iaw o  schody . H 
B nBB SISB SIB B iSB B BB B B BB nB BB B  B0&53

I I
B BBBBBBBBB |

Wika • g; i
II

e od 1840 r. "S

OLKI N I
t o e i  K i c n i . i  1

istnieje od 1840 r.

B - e i a

HABn7YH MEBLI
W iln o , N ie m ie c k a  N r  3 , te ł .  362.

H E B L E s to ło w e , sypialne, gab i­
netow e, sa lo n o w e, łó ż k a , 

kredensy , s to ły , szafy, b iu rk as 
k rzes ła  i t. p.

D ogodne w arunki i na R A T Y .  ^

] a k  t o  b y ł o  aa k r z e  l o d o w e j
Z  opowiadań czeskiego uczestnlkv 
ekspedycji polarnej Dr. Behounka.

Młody uczony czeski, profesor Be- 
hounek, który w tych dniach, jako je­
den z wyratowanych uczestników eks­
pedycji generała Nobile powrócił do 
Pragi, przebywa obecnie w ścisłem kół 
ku rodzinnem, szukając tu wypoczyn­
ku i pokrzepienia po swych ciężkich 
przeżyciach na podbiegunowej krze lo 
dowej. Ale nawet we własnym domu 
rodzinnym nie może dr- Behounek za­
znać spokoju. A kto za to ponosi winę? 
Oczywiście dziennikarze, którzy nie 
przestają odwiedzać człowieka, który 
powrócił z bieguna północnego, pro­
sząc go o zakomunikowanie łaknącej 
sensacyj opinji publicznej coraz to no­
wych szczegółów z jego pobytu na lo­
dowcach.

Jak już depesze doniosły, pierwsze 
enuncjacje uczonego czeskiego posta­
wiły w nowem zupełnie świetle kiero­
wnika ekspedycji, generała Nobile, któ 
ry w czasach ostatnich cieszył się w 
opinji światowej niezbyt dobrą opinją.

Wynurzenia profesora Behounka zre­
habilitowały w całej pełni włoskiego 
kierownika ekspedycji polarnej.

W  ciągu ostatnich kilku dni profe­
sor Behounek zakomunikował przed­
stawicielom prasy czeskosłowackiej ca 
ty szereg dalszych, nieznanych dotych­
czas i niezmiernie ciekawych szczegó­
łów z życia rozbitków na krze lodowej.

Przedewszystkiem oświadczył dr. 
Behounek, że sytuacja rozbitków była 
daleko poważniejsza, niż ogólnie przy­
puszczano. Lodowiec, na którym znaj­
dowali się rozbitkowie pozostawał pod 
działaniem prądu polarnego płynącego 
z zachodu na wschód w kierunku zie­
mi Franciszka Józefa. Wobec tego za­
chodziła obawa, że lodowiec zapędzo­
ny zostanie na otwarte morze. W  tym 
wypadku dla rozbitków nie byłoby 
oczywiście ratunku. O niebezpieczeń

generała Nobile z zapytaniem, w jakim 
celu o to się informuje. Nobile odparł: 
Możliwe, że będzie to konieczne. W te­
dy Behounek zauważjd, iż zdaniem je­
go o konieczności takiej nie może być 
wogóle mowy. Nobile przyjął uwagę 
Behounka do wiadomości, ale nieco 
później, kiedy byli bez świadków, po­
dzielił się z nim swemi spostrzeżenia­
mi co do ruchów lodowca. Nobile wie­
dział, że Bohounek był najroztropniej­
szym ze wszystkich rozbitków i że nie­
miłą tę wiadomość przyjmie z całym 
spokojem.

Profesor Behounek w ekspedycji 
polarnej odgrywał rolę „intendenta", 
polegającą na zarządzaniu magazynem 
aprowizacyjnym. Zapytany przez je­
dnego z dziennikarzy, dlaczego jemu 
to właśnie misję tę powierzono, Beho­
unek odpowiedział z uśmiechem: Na

stwie tern nikt jednak z wyjątkiem ge- krze lodowej trzeba było obchodzić
nerała Nobile nie miał najmniejszego 
pojęcia, Nobile, chcąc zapobiec panice, 
z nikim na tern temat nie rozmawiał. 
Raz tylko zapytał swych towarzyszy, 
ile kilometrów —  w razie potrzeby 
mogliby przejść dziennie. Jeden do

się bardzo ostrożnie ze środkami żyw­
ności i każdemu z rozbitków dawać do 
kładnie odważone porcje. Było to ko­
nieczne z powodu małej ilości artyku­
łów spożywczych, jakiemi ekspedycja 
rozporządzała- Uczestnicy ekspedycji

trzech brzmiała odpowiedź. Przy tej orzekli, że do misji tej najlepiej nadaje 
okazji jeden z rozbitków zwrócił się dosię Behounek, dlatego że jako uczony

potrafi z wielką dokładnością ważyć 
atomy.

Uczestnicy ekspedycji po katastro­
fie me stracili przytomności ducha. Ale 
humor mieszał się u nich z ironją, a fi­
lozoficzne rozmyślania z ponuremi roz 
ważeniami na temat możliwości oca­
lenia.

Kiedy M anano i Zappi opuścili 
czerwony namiot, pozostali rozbitko­
wie zaczęli się zastanawiać nad ich czy 
nem, starając się stwierdzić, czy odej­
ście towa-zyszów było heroizmem, czy 
też najzwyczajniejszą dezercją. Nobile 
z całą stanowczością odrzucił podej­
rzenie o dezercję. Cecioni bardzo był 
oburzony z powodu zachowania się nie 
których rozbitków, którzy wyrazili ży­
czenie przyłączyć cię do Zappiego i 
Mariano pomimo, że dobrze wiedzieli, 
iż Nobile i Cecioni nie byli w stanie 
chodzić.

—  Byłoby to okropne, o ile pozo­
stawiliby tu nas samych,— wołał wzbu 
rzonym głosem Cecioni.

—  Bynajmniej, —  odpowiedział 
Nobile, —  nie byłoby w tern nic okro­
pnego, byłoby to tylko ludzkie...

A wszyscy mieszkańcy „czerwone­
go namiotu" milcząc przyjęli słowa ge­

nerała, gdyż zrozumieli ich ironję, zro- tłumy publiczności, że zachodziła oba- 
zumieli, że egoizm nierozerwalnie jest wa, iż czeski uczony, którydopiero co 
związany z duszami większości ludzi, został w tak cudowny sposób przez bo 

Profesor Behounek przywiózł do haterską załogę „Krasina" wyratowa- 
Pragi cały szereg upominków ze swej ny* n‘e Ł'ojdzie cało do oczekującego 
wyprawy na biegun północny. W śród nań Przed dworcem samochodu, w któ 
nich znajduje się również czapka No- rYlT1> nawiasem mówiąc, na skutek na- 
bilego, która ma swoja długa historje Poru ze strony rozentuzjazmowanego 
Ponadto przywiózł d r /B eh o u n ek  wio- tłumu powybijane zostały wszystkie 
sk> nóż nieszczęśliwego Pomelli, który szyóy.
zginął podczas katastrofy „Italji“ . Nóż Lodwce nie przestają prześladować 
ten znalazł Behounek na 'k rze  lodowej. Behounka nawet w Europie środkowej.
Oprócz tego posiada Behounek (jak 
wszyscy zresztą uczestnicy ekspedy­
cji) minjaturowy model krzyża, który 
Nobile otrzymał od Ojca Świętego ce­
lem rzucenia go na biegun północny.

Na wszystkich obiadach oficjalnych, 
wydawanych w Pradze na cześć pro­
fesora Behounka, podawany jest mia­
nowicie, jako deser, specjalny „puding 
a la lodowiec". p rzyjaciele Behounka

Profesor Behounek opowiada, że krzyż obawiają się, że jeśli tak pójdzie dalej, 
ten, pomimo iż na końcu jego umie- miOdy uczony, który nie zamarzi na 
szczony był ciężar, nie wrył się do lo- biegunie, zamarznie w Pradze. Zdaje 
du, lecz legł płazem na krze. Ł si? jednak, że do tego nie dojdzie,

gdyż atmosfera na wszystkich tych 
%  bankietach jest tak ciepła, że z pewno­

ścią potrafi zneutralizować dziatanie 
Jednej jeszcze ciekawej rzeczy do- niebezpiecznych pudingów „a la lod<o- 

wiedzieliśmy się od profesora Behoun- wiec", 
ka, że mianowicie na biegunie jest bez­
pieczniej, niż w... Pradze. Podczas
przyjazdu Behounka zebrały się bo- KJPffITT
wiem przed dworcem praskim takie i

Wydawca Stanls/aw Mackiewicz. Redaktor^odpowledzłalny W itold W oydyflo Druk. „W ydawnictwo W ileńskie" ul. Kwaszehia 23.


